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Podłoga p rzedz ia łu  b y ła  aż ś liska  od 
pestek czereśni, tego seizonowego p rz y 
sm aku, o k tó ry m  m e lo d y jn ie  na w szystk ie  
ton y  w yśp ie w u ją  m u z y k a ln i prze Kupnie 
m ija n y c h  s tac ji. W  kąc ie  d rzem ał stary, 
w ąsa ty  k o le ja rz  z pożó łk łą  tw a rzą  św iad 
czącą o p racow ic ie  doczekanych la tach 
em e ry tu ry . Pod oknem  na ław ce leżała 
w yp ró żn io n a  bu te lka  m on op o ló w k i z  czer
w oną k a r tk ą  i niedojedizone ja jk o  ze śla
dem  b ru d n ych  pa lców  na śnieżnej po
w ie rz c h n i ściętego b ia łka . N a pó łkach  
p ię trz y ły  się p ia rg i pakunków .

D w óch przedsięb iorczych m łodych  lu dz i 
wszedłszy odrazu z rob iło  porządek. Ja jko  
na podłogę m iędzy pe s tk i —  b u te lka  — 
hop —  na pó łkę ! R ozsied li się na prze
c iw ko  siebie.

—  No to  jedziem y. W roc ław , pa!
Jeden m ia ł usta w ąsk ie  ja k  sznureczek

i  bardzo ru c h liw e  źrenice, d ru g i n o s ił ga r
n i tu r  o zastanaw ia j ąco dz iw acznym  k o lo 
rze.- R u da w y  przechodzący w  li l io w a w y  
odcień, rodza j ja k ie g o  n ie  w id u je  się w  
Polsce.

Pociąg p o w in ie n  b y ł ju ż  ruszyć, gdy 
nadc iągną ł jeszcze jeden pasażer, k tó ry  
w idać  ju ż  przedtem  za ją ł sobie m iejsce. 
M ia ł spoconą tw a rz , t rz y  grube, złote 
p ie rś c io n k i na pa lcach i  od  razu  się obraził.

—  Gdzie m o ja  b u te lk a ! —
Po szczęśliwym  odna lez ien iu  zag in ione j 

p rze la ł do n ie j zręcznie p iw o  z p rzyn ie 
sionej b u tli.

—  CM.. po wódce, p iw o  może być —  po
cie dę rozpogodzony.

ordzie państw o jadą? —  padło p ie r
wsze sakram en ta lne  py ta n ie  Znudzonych 
podróżnych, k tó rz y  pragnąc zabić ro zw le 
czony czas ja zd y  opow iada ją  n ieodm ien
n ie  osobom n ieznanym  na jin tym n ie jsze  
szczegóły swego nieciekaw ego żyw ota , po
w ie rz a ją  lu dz iom  w id z ia n y m  po raz p ie r
w szy i  os ta tn i ta je m n ice  zazdrośnie ch ro 
n ione  przed b lis k im i.

W szyscy je c h a li do K łodzka . O budzony 
wstrząsem  ruszającego pociągu k o le ja rz  
—  do có rk i. M łodzien iec w  d z iw nym  u b ra 
n iu  —  aby szukać m ie jsca  osiedlenia. 
M łodz ien iec z ru c h liw y m i oczam i —  bo 
m u  m ów iono, że ta m  je s t jeszcze dużo 
N iem ców , a w ła śc ic ie l b u te lk i p ro w a d z ił 
w  K ło dzku ,, in te res “ .

—  Dosyć się w  życ iu  napracow a łem  —  
po ska rży ł się na w stęp ie  —  teraz h a n d lu 
ję. I  zaraz się okakało, że to cz ło w ie k  ju ż  
od ro k u  tu te jszy , oby ty . N ie p y ta n y  g o r li
w ie  zasypał obecnych bardzo pesym i
s tycznym i in fo rm a c ja m i. Że W ro c ła w  m ia ł 
p rzed w o jn ą  p ó łto ra  m ilio n a  m ieszkań
ców  —  w iększy  pan ie  od W arszaw y, a 
te raz an i za tys iąc  la t  Z g ruzów  się n ie  
podniesie. Że na osied leńców  m ie jsca ju ż  
n ie  m a —  w szys tk ie  pociąg i re p a tr ia n tó w  
odsyła się z  pow ro tem . (L ilio w o  u b ra n y  
z a w ie rc ił się n iespoko jn ie). Żę N iem cy 
wszyscy ju ż  w y s ie d le n i (w ąskousty prze
szy ł go rozdz ie ra jącym  spo jrzeniem ). A  
Sow ieci m a ją  ta k i spec ja lny  przyiiząd, że 
w agonom  w yp ro d u ko w a n ym  w e w ro c ła w 
sk ie j fab ryce  w  10 m in u t  rozciągną osie 
i  szeroko to row ą  k o le ją  w io  do M oskw y. 
T u ta j ockną ł się ponow n ie  sędziw y ko le 
ja rz .

—  Co, w  10 m in u t, n ie m o ż liw e  —  za
p ro te s tow a ł n ieśm ia ło  z  p ła c z liw y m  a k 
centem  lu d z i obudzonych w  środku  nocy.

—  No to  może 15 —  u s tą p ił spocony i 
s k lą ł m nie , bo w trą c iła m , że W ro c ła w  
m ia ł 600 tys ięcy  m ieszkańców  i  że b y ł 
m n ie jszy  od m ilio n o w e j W arśzaw y. Po 
czym  każd y  z pasażerów zazn a jom ił obec
nych  ze sw ym  celem  życ iow ym , k u  k tó re 

m u  zdążał m ozo ln ie  ty m  roztrzęsionym  
pociąg iem  na l in i i  W roc ła w  — M ię dzy 
lesie.

R u c h liw y  m ło d y  cz łow iek  p c rż u c ił po
sadę w  je d n ym  z urzędów  w  C ieplicach. 
Ś w ie tną  —  ja k  sam zapew nia ł. 3500 z ło 
ty c h  m iesięcznie, p lus  p rzyd z ia ły , ko m 
p le tne  u trzym an ie  i  m ieszkan ie w  hote lu .

—  A le  w o jn a  m n ie  zniszcizyła (pocho
d z ił z K ra ko w a ), cz ło w ie k  m us i się u rzą 
dzić —  z w ie rz y ł się. U m y ś lił w ięc  sobie, 
aby w yszukać jakąś  zamożną n iem iecką 
rodzinę z zasobnym  m ieszkaniem .

—  A b y m  an i jedne j poduszki n ie  m u 
s ia ł na Ś ląsk przyw ozić . Bo jeden kolega 
dobrze sobie po radz ił. U d a ł e le k iro m e n - 
tera, w p u ś c ili go N iem cy do m ieszkania, 
to po tem  z tego m ieszkan ia 180 k ilo  sre
b ra  sprzedał i  92 prześcieradła. T y le  tego 
m ie li —  rd z w ió d ł się z  podziwem . I  ta k  
oto w ieść o pow odzen iu  ko le g i zbu rzy ła  
spokój w e w n ę trzn y  u rzę dn ika  w  C ie p li
cach i  rz u c iła  go w  ś w ia t w  poszuk iw an iu  
w łasne j szansy życ iow ej. O dtąd pchany 
przem ożnym  m arzen iem  o boga tym  n ie 
m ie ck im  m ieszkan iu  w ę d ru je  po m ie jsco
wościach Dolnego Ś ląska w  pogoni za 
ziszczeniem swego pragn ien ia .

K u p ie c  z ż a r liw ą  konsekw enc ją  począł 
go zniechęcać.

—  Panie, ta  tu  N iem ców  p ra w ie  nie 
ma, bogaci w y je c h a li, a zosta ła sama b ie 
da. W  ogóle tu  je s t źle. O pracę trudn o , 
drożyzna ja k  ja sny  p ieron. Ludzie przez 
Czechy u c ieka ją  do ang ie lsk ie j s tre fy . T ak  
n a jle p ie j. Za K ud ow ą  je s t jedne tak ie  
m iejsce, gdzie całe chm ary  idą.

—  Toż ja  tem u dw a m iesiące stam tąd 
w ró c iłe m  —  w z b u rz y ł się w ła śc ic ie l egzo
tycznego g a rn itu ru . W o jn a  się skończyła, 
ale A n g lic y  nas w  obozie trz y m a li i  n ie 
m iecka straż p iln o w a ła . Tam  P o laków  nie  
łu b ie  ją. Jedn i F rancu z i nas u b ó s tw ia ją  —  
by leb yśm y ty lk o  do ich  ko p a lń  poszli. 
Teraz jadę na Zachód. Może się tam  
jakoś u lo ku ję .

—  Panie, ta  tu  ju ż  lu d k i aż za dużo. 
P racy  pan n ie  znajdziesz. A  czym  pan 
jesteś?

—  M a la rz  po ko jow y . —
—  Co p a n  tu  będziesz ro b ił?  W raca j pan 

skądeś pan  p rzy je ch a ł —  ra d z ił żałośnie 
lito ś c iw y  hand larz.

—  No a n ie  da łoby się poprow adzić 
sklepu? —  p y ta ł s trop ion y  re p a tr ia n t.

—  Skąd sklep —  w szystko  zajęte. N a j
w yże j m óg łb y  pan ro w e ry  napraw iać. S u- 
te rynę  ja k ą  na jąć i  m a lu tk i w a rśz ta c ik  
o tw orzyć. Nicizego lepszego się pan  n ie  
spodziew aj po naszych dem okra tycznych  
czasach. Sam i sobą n ie  rządzim y. M oskw a  
rozstrzyga, a chce lu d z i zbiednić, żeby 
ła tw ie j kom u n izm  w p row a dz ić  —  dodał 
du dn iącym  szeptem.

M ło d z i ludz ie  s łu cha li go u fn ie , p rz y ta 
k u ją c  p o tu ln ie , m a rtw ią c  się i  zadając 
now e py ta n ia . Zakażaną kie łbasę z bez
m ięsnego dn ia  z a p ija ł d o b ro w o lny  in fo r 
m a to r c ie p ły m  p iw e m  i  b ia d a ł od  kęsa 
do kęsa. Z  paczk i na  półce kapnę ła  m u  
na prześliczną jedw abną koszulę czerw o
naw a k ro p la  n iew iad om e j cieczy. Z liz a ł 
ją  s ta rann ie  i  w ydobyw szy  ze skórzanego 
neseseru ze s re b rn y m i o ku c ia m i oszała
m ia jącą, w odę law endow ą i  s k ro p ił się n ią  
ob fic ie , a z ucha w y d łu b a ł sobie k ła k  
w a ty , bo b y ło  rzeczyw iśc ie  n iezm ie rn ie  
gorąco. Ś ciany p rzedz ia łu  n ib y  sżklane 
ta f le  o ra n że rii w ię z iły  m iędzy, sobą upał.

N a ja k ie jś  s ta c ji e legancki hand low iec 
zam ien ił z  k im ś  pó łg łosem  na k o ry ta rz u  
parę  s łó w  i  n iespodziew anie zdecydow ał 
się wysiąść.

—  Prędko, p rę dko  —  p a k u n k i przez 
o kn o !

Bo okazało się, że w szys tk ie  jedenaście 
t łu m o k ó w  na leżało do naszego pesym isty. 
Jedne b y ły  ciężkie, je dn o lite , b ry łow a te , 
n iczym  dzw ony z w ie ży  kośc ie lne j, w  in 
nych  te le pa ły  się z b rzęk iem  ja k ieś  luźne 
części. T a jem nicże ciasne zw in ię te  ru lo n y  
spo w ija ło  szczelnie m ocno zeszyte p łó tno , 
ze s k rz y n k i w y g lą d a ły  n ied ysk re tn ie  w ió 
ry , k tó ry m i c h ro n i się porce lanę przed 
stłuczeniem , a n ieodgadn iony, na jeżony 
w ie lo m a  szp iku lca m i sprżę ł, o w in ię ty  w  
m nóstw o zm ię tych  gazet m us ia ł być  chy
ba n ie zb y t gustow nym  żyrando lem . Jego 
w łaśc ic ie l, k tó ry  z n ik ł b y ł ju ż  rączo, z ja 
w i ł  się raz  jeszcze, b y  zabrać zapom nianą 
bu te lkę .

A  m łodzieńców  za p rz y ja ź n ił w spó lny  
śm iech na opustoszałej ławce.

—  A le  m oro w y. M yś la ł, że na fra je ró w  
t ra f i ł .  Że nas odstraszy. B o i się k o n k u 
re n c ji. To dop iero ! A  tu  przez okno ta k i 
ła d n y  w id o k , napewno i  p raca się Z na j
dzie —  cieszył się m a la rz  p rzepe łn iony
vi r r } y r y p  o rN + yy jr) i

—  i  N iem ców  też je s t chyba jeszcze 
dość —  rozm a rzy ł się b y ły  u rzę d n ik  za
c iska jąc z w yrazem  ekstazy w ąsk ie  usta.

B y ł to z w y k ły  sobie epizod, przygoda, 
ja k ic h  z pewnością se tk i w iozą  w agony 
ś ląskich pociągów . G ruby  pan, ów  k la s y 
czny ty p  szab row n ika  o sy lw etce ta k  b a r
dzo au tentyczne j, choć ja k b y  żywcem  no 
życzkam i w y c ię te j z propagandowego 
afisza pod  ty tu łe m  „n ie  masz szkodnika 
nad szab row n ika “  —  to ciągle jeszcze ha 
ła ś liw y  bo ha te r w ie lu  n iep raw dopodob
nych  w yczyn ów  łup ies tw a , g rab ieży i  spe
k u la c ji,  A  je d n a k  d la  kogoś, k to  po 10 
m iesiącach nieobecności p rz y b y ł znow u 
na D o ln y  Ś ląsk, spo tkan ie  to  będzie jesz
cze je d n ym  p rze ko n yw u ją cym  p o tw ie r
dzeniem  uderza jących  zm ian, k tó re  o b li
czu tu te jsze j k ra in y  na d a ły  now y, p rz e j
m u ją cy  w yraz.

10 m iesięcy tem u p ro b lem  k o m u n ik a c ji 
b y ł tu ta j kw e s tią  s ta low e j s iły  w o li, sp ry 
tu  i  przede w szys tk im  szczęścia um oc
nionego c ie rp liw ośc ią . A b y  dostać się z
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Znamienne było nie dawno opubli
kowane w  prasie rozporządzenie starosty 
katowickiego o tym, że należy usunąć już  
jako nieaktualne hasła i napisy referen- 
dowe na domach, rnurach, płotach i  t. p„ 
oraz nawołujące do u trzym yw ania po
rządku przed domostwami i  w  podwó
rzach. Jak daleko zaszliśmy w  obojęt
ności na nieporządek, skoro trzeba Wyda
wać r o z p o r z ą d z e n i a  urzędowe 
w  tych sprawach, w  których wrodzony 
instynkt cywilizowanego człowieka w i
nien reagować samorzutnie!

Sytuacja pod względem czystości na 
Ziemiach Odzyskanych jest zła. N ie  trze
ba je j analizować. Charakteryzują ją  
pełne odpadków i śmieci to ry  kolejowe, 
skwery, place, podwórza, cuchnące ustę
py publiczne i t. p. Czas wyjść z tą  spra
w ą na forum  jako sprawą państwową.

N ie ty lko  z powodu tego, że stan ten 
przeczy podstawowym założeniom ja k ie j
ko lw iek ku ltury , że w  zestawieniu z tym  
stanem mowa o budowaniu Polski Z a 
chodniej, to znaczy zachodniej także 
w  sensie c y w i l i z a c y j n y m  jest pro
stym bluffem , że to szkodzi zdrowiu spo
łeczeństwa, powodując tysiące wypadków  
chorób zakaźnych (ile to kosztuje!), że 
powoduje groźną p l a g ę  s z c z u 
r ó w ,  która naw iedziła już w  k a t a s t r o 
f a l n y m  w y m i a r z e  tak ie  miasta 
ja k  W rocław i Szczecin. A le  także jest 
to sprawa n a s z e g o  p r e s t i ż u  
z a  g r a n i c ą .  Obserwatorzy zagra
niczni, którys-h ty lu  kręci się po naszych 
ziemiach, szczególnie po Ziemiach Odzys
kanych, urabiają nam  odpowiednią opi
nię. Wszystko bowiem można zrozumieć: 
ruiny, źle pracujących ludzi i t. p., ale 
tego powszechnego niechlujstwa n ik t nam  
nie policzy na karb  wojny,

Apelu jem y do M inisterstw a A d m in i
stracji Publicznej i M inisterstw a Ziem  
Odzyskanych, ażeby uczynić odpowie
dzialnym i o s o b i ś c i e  starostów i  bur
m istrzów miast, zawiadowców stacji 
i t. d., za schludność i  czystość powierzo
nego ich pieczy terenu. W  tym  też celu 
w inna być stworzona specjalna komisja  
do w a lk i z niechlujstwem  i  nieporząd
kiem, analogicznie do kom isji do w a lk i 
z nadużyciami.

W  k ra ju  musi zapanować ład  i czystość, 
które są podstawą piękna a znakiem  
kultury. Zby.

Grobowce w kościele 0 .0 . Franciszkanów w Opolu. Foto Adam Bogusz, Katowice.
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W roc ła w ia  do o 100 k ilo m e tró w  odda lo
nego K łodzka , trtzeba by ło  i  b iją c y m  ser
sem czatować na t. zw. „a u to w ą  okaz ję “
—  żebrać, ob iecyw ać i  na rozs ta jnych  
drogach ko ło  au tos trady  kw ie c is tą  w y 
m ow ą p rzekonyw ać n ieczu łych  szoferów.

Dziś dz ięk i odbudow ie  tra n sp o rtu  ś lą 
sk ie  u zd ro jow iska  prizestały być n ie re a l
ną A tla n ty d ą . Żm udnie w lo k ą  się s ta ro 
św ieck ie  pociągi, a z p rzepe łn ionych  w a 
gonów  zw ieszają się n ib y  w inog ron a  całe 
p ę k i lu d z k ic h  postaci. R ozk łady jazdy  
ułożone są ta k  p rzem yśln ie , b y  podróżny 
ja k  n a jd łu ż e j m óg ł napawać oczy ś ląsk im  
k ra job ra zem , bo pociąg i m ia s t d la  w y 
gody pasażerów spotykać się na w ęz ło 
w y c h  stacjach, m ija ją  się z  w dz ięk iem  
uroczych, w ieczn ie  n ie p u n k tu a ln ych  p rzy 
ja c ió łek . I  choć niczego dow iedzieć się 
n ie  m ożna od zafrasow anych in fo rm a to - 
re k  na porządn ie  urządzonych dw orcach
—  w  końcu do jedzie się k o le ją  do każde
go śląskiego m iasteczka.

10 m iesięcy tem u z Dolnego Śląska na 
G ó rny  m ożna b y ło  jechać ty lk o  2 razy 
w  tyg o d n iu  p o n iem ie ck im  samochodem 
jak iegoś zak ładu  pogrzebowego. P ię trz y ły  
się bagaże w  m ie jscu  przeznaczonym  na 
trum nę , ludz ie  t ło c z y li się n iew ygodn ie  
na w ą sk ich  ław kach , k tó re  s łu ży ły  n ie 
dawno pa ru  ża łobn ikom  zdążającym  w śród  
szlochu na cm entarz, a m atow e szyby w y 
tra w io n e  w  ża łosno-oko licznościow y o rna
m en t p łaczących brzóz n ie  w ie le  ś w ia tła  
przepuszczały do w n ę trza  wozu.

Dziś na te j samej tras ie  k u rs u ją  k ilk a  
razy  dziennie w ygodne autobusy PK S , o 
num erow anych , w yśc ie lanych  fo te lach, 
pewne, p rę dk ie  i  pu nk tua lne .

10 m iesięcy tem u pod skośnie pada ją 
c y m i s truga m i jesiennego deszczu g n iły  
ponu ro  na zam inow anych  po lach w y s y 
pane k ło sy  n iezebrane j pszenicy, tra w a  
po żó łk ła  na łą kach  n ie  doczekawszy się 
przeobrażen ia w  siano i  z n iez liczonych 
m orgów  b u ry c h  k a r to f l is k  ty lk o  gdzienie
gdzie osadnicy w y d łu b y w a li z iem n iak i.

Dziś srebrne żvto uk ład a  się z szele
stem  w  m ię k k ie  fa le  posłuszne podm u
chom w ia tru  i kołysze się spoko jn ie  ru 
dzie jąca k u  żn iw om  pszenica. N ie  są jesz
cze rzadkością  na jeżone chw astam i ugo
ry , ale w iększość z iem i jes t up raw iona . 
Tam  gdzie n ie  by ło  jeszcze dostatecznej 
ilo śc i osadn ików  —  W ojsko P o lsk ie  za
o ra ło  t łu s tą  Z iem ię tra k to ra m i o ryczą
cych m oto rach  i  z  żo łn ie rsk im  rozm achem  
obsia ło pola.

—  Bez w o jska  tru d n o  b y  by ło  —  m ó
w ią  ze w zruszen iem  lu s tra to rz y  ro ln i i  
poch łon ięc i pracą na w e t ledw o  się spo
s trzeg li, ja k  ich  gn io tąca troska  o w y 
sian ie  b u ra k ó w  c u k ro w ych  p rzem ien iła  
się w  o ile  radośn ie jszy k ło p o t s ta ran ia  
się o ich  urodę p rzv  zbiorach.

10 m iesięcy tem u m ów iono, że W roc ła w  
gorzej od W a rs z a w y . . .  i  że n ig d y . . .  a 
przed p ie rw szym  u ru cho m ion ym  tra m 
w a je m  lu dz ie  s ta w a li rozd z ia w ie n i z osłu
p ien ia , ja k  przed m n iem anym  trupe m  
p rzy ja c ie la  powstałego z le ta rgu .

Dziś na każdym  p ra w ie  p rzys ta n ku  roz
dzw onionego tra m w a ju  k o n d u k to r p ie je  
t r iu m fa ln ie  o m ożliw ościach p rzes iadk i i  
p rzy  w iększości u l ic  w id a ć  ogrom ne po
stępy odbudowy. W praw dz ie  is tn ie ją  f i r 
m y  budow lane, k tó re  p rz y jm u ją c  ty lk o  
i w y łączn ie  Zam ów ien ia na rozb ió rkę  
ru in , ssają krezusow e m ilio n y  z w y k o p a 
lis k  zasypanych g ruzam i pon iem ieck ich  
ska rb ów  —  ale muszą dzia łać i przedsię
b io rs tw a  poświęcone odbtidow ie , bo ty 
siączne w yszarpane w  m ura ch  pociskam i 
dz iu ry , do n iedaw na jesZcze czarne i p rze
w iew ne, w y p e łn iły  się szczelnie różow o
ścią n iesp łukane j jeszcze deszczami ce
g ły  —  n ib y  ra n y  c ia ła  ludzk iego  z ia rn iną . 
M nóstw o dom ów  opasują ciasne ram iona  
d re w n ia n ych  rusztow ań popstrzonych 
m u ra rs k im  w apnem  i  skrzeczą p is k liw ie  
n ien ao liw ion e  zaw iasy taczek, k tó ry m i 
w y w o z i się zm iażdżony gruz.

10 m iesięcy tem u co d ru g i cz ło w ie k  na 
Ś ląsku odpow iada ł po ko rn ie  na po lsk ie  
s łow o: „n ie  rho zum ie m “  i  p o p ra w ia ł na 
ra m ie n iu  b ia łą  opaskę. N ie n a w y k łe  do 
n iem czyzny usta p ie rw szych  osadn ików  
m u s ia ły  nauczyć się n ie w p ra w n ie  w y m a 
w ia ć  „W u e n sch lb u rg “ , F ra n ke n s te in “ , 
„H irs c h b e rg “  albo „S cha rfeneck“ .

Dteiś nowo p rz y b y li n ie  zna ją  in n ych  
nazw  ja k  G ródek, Ząbkow ice. Je len ia  
G óra czy Sarny. P o lsk im  gw arem  huczą 
u lice , p o lsk im  ha nd lem  place i  sklepy, 
p o ls k im i k łó tn ia m i dw orce i  pociągi, 
śm iechem  po lsk ich  dzieci podw órka  k a 
m ien ic . Z  w y p ie k a m i na tw arzy , ale w e 
w zo ro w ym  po rząd ku  d źw iga ją  N iem cy k u

wagonom  osta tn ich , odchodzących na Z a
chód transp o rtów , niezliczone, pedantycz
n ie  Zaszyte ró w n y m i ściegam i w  pe rka l, 
p a ku n k i, em a liow ane naczynia i  fib ro w e  
w a liz k i.  P rz y  la k ie ro w a n ych  ńa  b ia ło  
w ózkach dz iec innych dynda ją  p rz y w ią 
zane tas ie m kam i nocn iczk i, k tó ry c h  w i
dać także n ie  zam ierza ją  s tracić.

10 m iesięcy tem u w  ta k im  na p rz y k ła d  
K ło d z k u  każda s k w a p liw ie  o tw a rta  ks iąż
ka  zaw ie ra ła  w  sobie ty lk o  rów ne  rzą d k i 
zn ienaw idzonych  l i te r  szpiczastego go ty 
ku , a po lska  gazeta b ieg ła  z rą k  jedne j 
ro d z in y  do d ru g ie j n ie m n ie j ceniona n iż  
u n ik a ty  zakazanej p rasy  pod n iem iecką 
okupacją.

DZiś w  ty m  s itm ym  K ło d z k u  sprzedaw 
cy w ym a c h u ją  k o lo ro w y m i na g łów ka m i 
dz ien n ikó w  na rogach w szys tk ich  u lic , a 
w  obszernej ks ię g a m i b ra c i C ieślew iczów  
m ożna o trzym ać na w e t ta k ie  gazety, o 
k tó ry c h  n ie  w iedz ia ło  się, że is tn ie ją . Ro
śnie w ypożycza ln ia , a z now o w yd an ych  
ks iążek n a jle p ie j, ja k  wszędzie na św ię
cie, „ id z ie “  be le trys tyka .

—  Samego M eissnera coś 50 egzem pla
rz y  poszło, czy to  n ie  je s t dobrze ja k  na 
K łodzko? —  opow iada z dum ą łagodny 
sub iekt.

A  s ta ry  osadn ik na w e t się skarży;
—  Ja ja k  5 m in u t b ib lię  poczytam  to 

m i się zaraz spać zachce, ale m o i to czy
ta ją  i  czy ta ją  ty lk o  te e le k try k ę  w yśw ie 
cają. Jak  n ie  gaZety to  ks ią żk i. A  rano 
ich  budzić  do robo ty , to  skaran ie  boskie, 
ja k  się opędzają.

10 m iesięcy tem u na Ś ląsku szala ł sza
ber o ja k im  n ie  śn iło  się filo zo fom . „K s ię 
życow i rycerze“ , w y w o z ili stąd całe w a 
gony „n iczy je g o “  dobra, k ilk u to n o w e  cię
ża ró w k i za w ro tn ych  bogactw . W  z ło to d a j
ne j k ra in ie  ra b u n ko w ych  m ożliw ośc i 
s tw orzonych  prZez począ tkow y chaos i 
b ra k  k o n tro li,  dość b y ło  m ie jsca zarów no 
d la  po tężnych gangsterów , ja k  skrom nych  
kieszonkow ców . —  D la  tych , k tó rz y  n ie  
spoczną, n im  n ie  posiądą k i lk u  luksuso
w ych  m ieszkań i  tych , k tó rz y  ch c ie li so
b ie  ty lk o  nieco up iększyć w łasny , u lu b io 
n y  poko ik . W ie lcy  i  m a li n ie  czu li do sie
b ie  zaw iści, naw e t p o p ie ra li się d o b ro tli
w ie , u d z ie la li sobie życz liw ych  ra d  i  bez
cennych w skazów ek złączeni w spó lną pa
lącą nam ię tnością  łup ies tw a . Potem  p iln ie  
przestrzegany przez kontro le,- zakaz w y w o 
zu n ieruchom ości po g rąży ł w  żałob ie ser
ca szab row n ików . N a w e t sk lepy kom iso
w e zaraz p rzesta ły  prosperow ać . . .  „bo  
ja k  w yw o z ić  n ie  w o lno , to k to  tu  k u p i? “  
A  dziś ileż razy  słyszy się na Ś ląsku 
w estchn ien ie  pe łne tęskn o ty  i  rozża len ia : 
„M ó j Boże, żebym  to  w szystko  co tu, 
mógł mieć tam.“

I  z ro b iło  się ciasno z ło c is tym  k ró le w i
czom rab un ku . A  w ra z  ze skurczeniem  się 

i sz.abrowniczych szans. zw ie trza ła  w za jem 
na łaskawość m a łych  lu d z i do w ie lk ic h  in 
teresów. Sporo jeszcze boha te rów  bezpra
w ia  u jeżdża po z iem i ś ląsk ie j. A le  muslzą 
sobie ju z  bardzo g łow ę łam ać i  bokam i 
rob ić , aby coś niecoś d la  siebie skubnąć. 
P rzew ażn ie zahaczy li się o ja k ieś  u rzędy 
i  szaber u p ra w ia ją  ty lk o  „n a  s tron ie “ . 
Może n ied ługo będą ' ju ż  m u s ie li zacząć 
t y l k o  pracować. Na zawsze polzostał za 
n im i o lśn ie w a jący  czas kokosow ych 
tr iu m fó w  osiągn ię tych nieznacznym  w y 
s iłk ie m  p a ru  godzin. S trw ożone serca 
gn iecie coraz m ocn ie j n ieznośny lę k  przed 
kon ku re nc ją . W ięc w s z e lk im i ś rod kam i 
s ta ra ją  się ją  spara liżow ać. W  ten sposób 
je d n o lity  f ro n t  szab row n ikó w  z łam ała  
n iepom yślna k o n iu n k tu ra . W odzą się obe
cnie za łb y  dotychczasow i na jczu ls i p rz y 
jacie le . K łócą  się, lżą, skarżą, donoszą i 
p ra w u ją . W śród p ia n y  w śc iek ło śc i’ i  obelg 
w y p ły w a  na w ie rzch  o liw a  p ra w d y  o ty 
siącznych z ło dz ie jsk ich  spraw kach.

„ —  Żebyście wszyscy z c ia ła  ob le c ie li 
za fa łsżyw e  zeznania i  okradzen ie  m nie. 
U k ra d ł wasz o jc iec m aszynę do p isan ia  
płaszcze i  m a te r ia ł, ,  szab row ał to N ie m 
ców, g ra b iliśc ie  Ż yd ó w  i  m ało  w a m  jesz
cze? O szabrowaliście ca ły  K ożuchów  i  też 
mało? 6 m a ją tk ó w  w  B ys trzycy  to chyba 
dość. —  A  teraz zobacfzymy k to  w y w o z ił 
m asło do domu, k to  w y w o z ił całego ś w i
n iaka , co w idz ia ła m , ca łą  beczkę m ięsa 
(może o ty m  n ie  w iecie , ale ja  w iedz ia 
łam ) całą beczkę m ą k i też m ie liśc ie  z m a
ją tk ó w  państw ow ych . C hcia łam  z w a m i 
postąp ić po ludzku , a w y  —  ja k  św in ie . 
A  m y  na w szystko  m am y św iadków , k tó 
ry c h  za łądzy liśm y do spraw y, może sza
n o w n y  ob yw a te l n ie  w ie d z ia ł o ty m  jesz
cze k to  is tn ie je  i  k to  może św iadczyć, bo 
może takżeby  p rz e k u p ił fa łszyw ie , by  ze- 
knawał? T a k  n ie  m ożna się op ierać na 
tym , co N iem ce b ra ku je . Gdzież ta  N ie m 
ka  jest, k tó re j rzeczy są zeznane? Także 
m am y ś w ia d kó w  narodow ości po lsk ie j, 
k tó rz y  będą zeznawać, no i  zobaczym y, 
k to  się będzie w s tydz ił.

W y złodzieje! W y szabrowniki! W y se
zonowa rodzinka. Żeby was święta ziemia 
nie przykryła, a p a n i M azu rkow a  stojąca 
przed obliczem  śm ierc i, żeby w  godzinie 
skonan ia w nętrznośc i z n ie j w ysz ły  i  co 
na jw ię ce j kocha n iech Bóg zawsze w  ty m  
zasm uci i  jedyna  córka, k tó ra  p rzebyw a ła  
w c iąż razem  i  je s t na jlepszym  św iadk iem , 
żeby ty le  nieszczęść ją  spotkało , ile  by ło  
k a w a łk ó w  zeznanych, żeby te dw a tu z in y  
chustek w ciąż b y ły  m okre  od łez i te 11 
prześcieradeł, k tó re  o jc iec p rz y w ió z ł i  l i 
czy ł w  m o ich  oczach te raz  zeznał na  ńas,

żeby spo trzebow ał na bandaże i  p ie lu ch y  
d la  sw ych rodziców , k tó rz y  ju ż  i  ta k  w  
grobie gn iją . Żeby ka ra  boska w as n igd y  
nie  opuszczała —  żeby was Bóg z łoży ł 
w szystk ich  ciężką chorobą i  żebyście 
z g n ili w e w ięz ien iu , czego za fa łszyw e 
zeznania możecie się spodziewać. —  D u - 
szak g łu p i a le  do jdz ie  swego p raw a , a 
M azu rek  m ą d ry  zgn ije  ja k  trę d o w a ty  
pies. W y  n ie u k i! W y an a lfa be ty ! Żebyście 
trz y  tysiące razy  k o n a li i  skonać n ie  m o
g li. Żebyście trz y  tysiące boleści p rze
c ie rp ie li. —  Z  o k a z ji nadchodzącego św ię
ta  to chyba tych  życzeń starczy, b y le - 
byście m o g li ich  znieść.* A  z N o w ym  R o
k ie m  tego samego w am  życzyć będziem y. 
Duszakowa.“

T a k ie  serdeczne życzenia posyła rodzina 
D uszaków  —  rodz in ie  M azu rków . Poszło 
im  o dw ie  m aszyny do p isan ia, dw a rad ia , 
ja k ieś  chus tk i, p rzeście rad ła  itd . Duszak 
i M azu rek  b y li a d m in is tra to ra m i na m a
ją tk a c h  pańs tw ow ych  w  pow iecie  B y 
strzycy. G ospodarow a li taik um ie ję tn ie , 
aby ja k  n a jm n ie ’’ z  siebie dać, a n a jw ię 
cej d la  siebie wziąć. Ż y li  ze sobą w  h a r
m o n ii i  w. zgodzie opuśc ili s tanow iska, 
k ie d y  t ra f i ło  im  się coś lepszego. A  now e
m u a d m in is tra to ro w i w ładze  ostudz iły  
p łom ie nn y  zapał do szabru. W ięc zaraz w  
rozża len iu  p rzyp o m n ia ł sobie o Duseaku. 
Że przecież b ra ł. A  D uszak w spom n ia ł 
M azurka . Przecież też b ra ł. Szlachetne 
oburzenie, z k tó ry m  zadzęli w yrzucać  so
bie  n ieszlachetne pos tępk i ja sk ra w o  o - 
ś w ie tliło  is to tę  sp ra w  o k ry ty c h  do tych 
czas zasłoną p rz y ja c ie ls k ie j ta je m n icy . 
Rozpętała się trą b a  pow ie trzna , na js trasz
liw szych , rzucanych sobie złorzeczeń, o r
k a n  oskarżeń, z a w ro tn y  w ir  splecionych 
ze sobą w spom nień o św iństew kach. Po
w yższy lis t  to ty lk o  m ik ro s k o p ijn y  w y c i
nek z h is to r ii tego starcia . Jest ta k  b a r
dzo typ o w y , bo au ten tyczny  w  każdym  
s łow ie. M ó w i o ty m  n ie zw yk ła  jego k w ie -  
cistość, k tó re j obrazowego s ty lu  n ie  zdo
ła łb y  podrob ić  na jzręczn ie jszy fa łszerz —  
p lag ia to r.

Jeszcze w ie lu  M a zu rkó w  w odz i się na 
Ś ląsku za łb y  z Duszakam i. W ypom ina ją  
sobie stare grzechy i  skaczą do ga rd ła  o 
podz ia ł łupów . A le  będzie ic h 'c o ra z  m n ie j. 
I  łupów , i  Duszaków, i  M azu rków . W y 
gryzą się m iędzy sobą, a lbo z lik w id u ją  
ich  w ładze.

B o Ś ląsk z m iesięcy wczorajszego bez- 
h o ło w ia  w chodz i w  la ta  dzisiejszego w y 
s iłku , aby skrzepnąć w  w ie k i ju trze jszego 
porządku, spoko ju  i  dobrobytu .

Ludzie, z iem ia  i  ko m u n ik a c ja  —  oto 
k a p ita ł p rzyszłości Ś ląska, oto potężny 
fun dam e n t ro zw o ju  jego po tęg i ekono
m iczne j. Przez p ie rw szy  ro k  gospodarze
n ia  naszego na Ś ląsku p o tra f iliś m y  ob jąć 
go ca łkow ic ie  w  posiadanie. S e tk i tys ięcy 
P o laków , k tó rz y  w k o rz e n ili się tu  na za
wsze sku ło  tę p iękn ą  ziem ię z O jczyzną 
przem ocną k la m rą  w sp ó ln o ty  i  jedności.

Na d ru g im  etapie rozum ne j o rgan izac ji 
przyszłości, gdy szczęśliw ie pokona liśm y 
obawę b ra k u  ludzk iego  surowca, m us im y 
um ieć przeprow adzić  celową selekcję tego 
m a te ria łu . M in ą ł k a rk o ło m n y  okres p ie r
w szych w ytężonych  w y s iłk ó w  p io n ie r
skich, k ie d y  nauczycie l lu d o w y  zabezpie
czał ta r ta k i,  a dyp lo m ow a ny agronom  na
p ra w ia ł au ta w  U rzędzie Sam ochodowym . 
W raz z no rm a liza c ją  s tosunków  potrzeba 
k ra ju  g rżm iącym  głosem w zyw a : w ła śc i
w i ludz ie  na w łaśc iw e  m ie jsca! W  prze
m yśle, gdziie b ra k  k w a lif ik a c ji  od razu 
p ra c o w n ik o w i owo m ie jsce wyznacza —  
zagadnienie to je s t m n ie j w ięce j u re gu lo 
wane. N a tom ias t w  ro ln ic tw ie , gdzie 
s k u tk i fu sze rk i uka zu ją  się dopiero na 
p rzestrzen i rozw leczonego okresu b io lo 
g icznych ro zw o jó w  i  chem icznych p rze
m ia n  —: w ie lu  jeszcze k o ła ta  się n ie 
szczęśników, u  k tó ry c h  je d y n y m  p re te k 
stem  do za jm ow an ia  danego stanow iska 
je s t c h y b a . . .  u m iło w a n ie  n a tu ry . O to 
m a ły  p rz y k ła d  w y b ra n y  w śró d  w ie lu :

Do U rzędu Z iem skiego jednego z po
w ia tó w  zg łos ił się kan dyd a t, żądając po
sady k ie ro w n icze j w  a d m in is tra c ji m a
ją tk ó w  państw ow ych . L u s tra to r  z iem ski 
chc ia ł zbadać jego k w a lif ik a c je .

—  P an w ie  ja k  się nastaw ia  s iew nik?
—  Nie.
—  A  ile  się s ie je  rzepaku  na jeden ha?
—  N ie  w iem .
—  No a ży ta  albo owsa?
—  N ie  w ie m  i  n ie  po trzebu ję  tego w ie 

dzieć. To są obow iązk i ro ln ik a , a ja  chcę 
ob jąć s tanow isko k ie ro w n ik a . T am te  rze
czy m n ie  n ie  in te resu ją .

„...Odra, quasi spoliaais, eo, quad prae- 
cipiti cursu suo spolia nemoribus et cam- 
pis in ferre consuevit, qui et ipse a scrip- 
toribus latinis G uttalus insoribitur, cuius 
fons prope oppidum Odri, ostiis quatuor 
infunditur in magnam paludem, quorum  
prim um  apud v illam  Swynia, quod in  Po
lon ico vulgari signifioat scropha; secundum 
apud v illam  Dzywno, quod in Polonicali 
idiomate sonat m irabile, tertium  apud v i l 
lam  Pyana, quod in Polonica sonat spu; 
ma; quartum  apud oppidum Wollgosth. 
Evolvens autem se de lacu, stricto álveo 
in  Oceanum prope oppidum Siralsunth il-  
lab itu r Océano sive Sarmatico mari...“

Tłumaczenie polskie.

„Odra, jakby odzierająca, że w  biegu 
bystrym łupy z pól i lasów ze sob~ unosi. 
U  pisarzy łacińskich zwana jest Guttalus. 
Źródło blisko miasteczika Odry, wpada zaś 
do w ielkiego jeziora czterema ujściami, 
pierwszym pod wsią Swynia co w  języku  
potocznym znaczy Świnia, drugiem pod 
wsią Dzywno, co w  mowie polskiej zna
czy dziwny, trzecim u wsi Pyana, co w  ję 
zyku polskim znaczy piana, czwartym  pod 
miasteczkiem Wollgosith (Wołgoszcz). W y 
lawszy się wreszcie z jeziora wąskim  ko
rytem  u miasteczka Stralsunth, wpada do 
oceanu czyli Sarmackiego morza (B ał
tyku)“.

Jan Dhig09z „Historian Polonîae, librî X I I“ .
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P o p a rty  przez w ładze  w o jew ód zk ie  k a n 
d yd a t zasta ł p rz y ję ty  ja k  rządca fo lw a r 
ku.

Ó w  o b yw a te l je s t zdem ob ilizow a
nym  żołn ierzem , k tó rego  zasług nie  w o l
no um nie jszać. Jest także p rz y z w o ity m  i 
rozsądnym  cz łow iek iem . A le  czy kon iecz
n ie  m usi gospodarować na k ilku d z ie s ię - 
cio h e k ta ro w y m  ob iekcie  ro ln ym , k ie d y  
n ie w ą tp liw ie  m óg łby  być dużo le p ie j w y 
ko rzys tan y  w  odpow iedn ie j spó łdz ie ln i, 
czy spółce hand low e j?  A  ileż razy  słyszeć 
m ożna ta k ie  sm ętne u ty s k iw a n ia  a d m in i
s tra to ró w :

—  Z g ło s ił się na p ra k ty k a n ta  ro lnego, 
to m  go p rz y ją ł.  Idę  przed po łudn iem  w  
po le z ko n tro lą . Lu dz ie  rob ią , p ra k ty k a n t 
śpi w  życie. Idę  po po łu dn iu . Lu dz ie  ro 
bią, p ra k ty k a n t śp i w  pszenicy. A  na 
d ru g i dzień ludz ie  w  ogóle p rz e rw y  ob ia
dow e j n ie  m ie li, bo p ra k ty k a n t gdzieś się 
zaw ie ruszy ł i  n ie  m ia ł im  k to  powiedzieć, 
k ie d y  m a ją  przestać. A  te raz  znudz iło  m u 
się i  odchodzi ja k  od k o ry ta . —  Żyzna 
z iem ia  śląska, na k tó re j p lon  ta k  bardzo 
wszyscy liczym y, w ym aga tro s k liw e j U- 
p ra w y , żąda fachowego p la n u  p łodozm ia - 
nów , na leży je j się p iln a  i  so lidna robo
cizna. Dobrze przem yślane i  rozum ne 
operow anie m a te ria łe m  lu d z k im  z  pew 
nością w y p e łn i te  po s tu la ty  i  n ie  pozw o li 
na  zm arnow an ie  s iły  dynam iczne j tych , 
k tó rz y  gdy p ra cu ją  w  obcym  n ieznanym  
sobie zawodzie, n ie  mogą być dostatecz
n ie  pożyteczni. Tegoroczne zb io ry  zapo
w ia d a ją  się na D o ln ym  Ś ląsku bardzo 
p iękn ie . A le  ju ż  narasta now a troska  ro l
n ikó w , d la  k tó ry c h  teraźnie jszość i  p rzy 
szłość pow iązane są og n iw am i p ó r ro k u  
w  jeden n ie p rze rw a n y  łańcuch. B ra k u je  
naw ozów  do użyźn ian ia  ziem i. W ysoka 
k u ltu ra  ro ln icza  N iem ców  i  stosowanie 
przez n ich  in tensyw nego naw ożenia sp ra 
w iły ,  że na razie b u jn ie  rosną k łosy, k tó re  
n a  jes ień zam ien ią się w  chleb. A le  co 
będzie da le j?  N is k i stan pog łow ia  byd ła  
ogranicza ilość naw ozu na tura lnego, sztu
cznych w y ra b ia  obecnie P o lska bardzo 
n iew ie le .

D ru g ie  poważne zm a rtw ie n ie  trap iące  
tu te jszych  lu d z i, k tó ry c h  w k ła d  w łasne j 
in te n syw n e j p racy  p rze ob raz ił W n ie k ła 
m anych  ś ląsk ich  p a trio tó w , —  to stan 
dróg, tego gospodarczego u n e rw ie n ia  k ra 
ju . N ieskaz ite ln ie  g ład k ie  a s fa lty  zam ie
n i ły  się ju ż  w  w ie lu  m ie jscach w  ch ro 
paw ą pow ie rzchn ię , p o ry tą  w yb o ja m i, 
podobną tw a rz y  lu d z k ie j pom arszczonej 
ś ladam i ospy. N iezm ie rn ie  rzadko, może 
co k ilk a s e t k ilo m e tró w , spotyka się stare
go d ró żn ika  N iem ca, ja k  do ły  w  tw a rd e j 
n a w ie rzchn i au tos trady  zasypuje k le is tą  
g lin ą  i  p rz y k le p u je  łopatą , n ib y  m ałe 
dziecko baw iące się n ie fra s o b liw ie  le p ie 
n iem  babek z p iasku . Cóż znacza te śm ie
szne w y s i łk i wobec zupełnego b ra k u  u rzą 
dzeń do n a p ra w y  dróg.

*  t- *  '

N a K a rło w ic a c h  gęsto rosną l ip y  po 
obu  s tronach  szerokich, lśn iących  as fa l
tem  u lic . O szałam ia jąco pachn ie  o zm ie rz 
chu , lip o w y  k w ia t  w ś ró d  b rzu cha tych  l i 
ści, po ruszanych ła go dnym i podm ucham i 
w ia tru . O d ogrodów  p ły n ie  kw a skow a ta  
w o ń  p łom ie nn ych  n a s tu rcy j i  ów  n a js ło d 
szy zapach n a b rzm ia łe j rosą rezedy. O bu
dzone n ie toperze n iesp oko jnym i zygzaka
m i p rz e la tu ją  przez c ie p ły  zm rok . W  po
p ie la ty m  p o w ie trz u  zac ie ra ją  się k o n tu ry  
postaci spieszących od p rzys tan ku  tra m 
w a jow ego do dom u. K o b ie ty  n iosą k o l
czaste w iechc ie  obsypane uroczą m nogo
ścią d ro b n iu tk ic h , ciasno stłoczonych na 
gałęziach różyczek. D z iec i podniecone tą 
ta jem niczą, os ta tn ią  p rzed  nocą godziną 
ug a n ia ją  z k rz y k ie m  po chodn ikach, da
rem n ie  zapędzane przez m a tk i do łóżek. 

.P rzed b ra m a m i s to ją  m ężczyźni i  ćm iąc 
żarzące się w  m ro k u  pap ie rosy le n iw ie  
pogadu ją  o ca łym  dn iu , ta k  samo ja k  
o te j porze na każdym  przedm ieśc iu  w szy
s tk ic h  m iast.

Bo K a r ło w ic e  i  R óżanka to  przedm ie
ścia W ro c ła w ia  za Odrą, prześliczne dz ie l
n ice nowoczesnych w i l l ,  k tó ry m  zie leń 
ogrodow ych  k rze w ó w  pcha się do okien, 
a ściany o tu la ją  gęsto tkane  opończe dz i
k iego w ina . N ie  znać tu  zupe łn ie  zniszcze
n ia , ty lk o  czasem w  sło tne d n i m in ion a  
w o jn a  rzuca o sobie złowieszcze p rzyp o 
m n ien ie  m d łym  odorem  tru p ó w , k tó ry  
w ia t r  naw iew a  z części W roc ła w ia , zm iaż
dżonych w  czerw ony py ł.

G dy o b ję liś m y  zniszczony 4-m iesięcz- 
n y m  oblężeniem  W roc ław , wobec o g ran i
czonej ilo śc i dom ów  m ieszka lnych  w  śród

m ieściu, P o lacy s a d o w ili s ię przede w szy
s tk im  na K a rłow icach .

T u ta j w łaśn ie  szukam  dziś u lic y , k tó 
ra  10 m iesięcy tem u na zyw a ła  sie jeszcze 
„a m  M ue h le rg ru nd e “ . A le  pokost u p ły w a 
jącego czasu m us ia ł ju ż  zatrzeć w  p o l
sk ie j pam ięci n iem ieck ie  nazw y, bo po 
w ie lu  bezskutecznych zapytan iach  dopiero 
chudy przechodzeń w  zatłuszczonym  ko m 
binezonie i  z ja k im ś  pod łużnym , s ta lo 
w y m  narzędziem  pod pachą dom yśla się:

—  M uehlengrunde, M ueh leng runde  —  
to m usi być Ju lia n a  K la czk i.

—  A  skąd pan w ie?

—  No ja  tu  jezdem  od sie rpn ia . P op ro 
wadzę pan ią  „n a  k ró tszą “ , bo K la czk i, 
to  po drodze do m ojego m ieszkania.

W  sm ugach k w ia to w y c h  zapachów 
id z iem y śpiesznie przez w ąsk ie  śc ieżk i 
m iędzy b u jn y m i ogrodam i. M o k re  od rosy 
gałęzie głaszczą z szelestem po tw a rzy , 
spod nóg w y s k a k u ją  sprężyście i zapadają 
w  tra w ę  m a lu tk ie  żabki, n ieda leko  za
gw izda ła  p rz e ra ź liw ie  lo kom o tyw a  i  n ib y  
echo ba rdz ie j żałosne, odpow iedzia ła  je j 
syrena s ta tk u  na Odrze. M ija n y m  c ie 
n iom , w  k tó ry c h  w idoczn ie  rozpoznaję 
m im o p ra w ie  ju ż  n iep rze jrzys te j, c iep łe j 
ciem ności zna jom ych, opow iada m ó j p rz y 
padkow y p rze w o dn ik  na jw ażn ie jszą  no 
w in ę  głosem pozorn ie  obo ję tnym , ja k i 
m ie w a ją  ludz ie  bardzo p rze jęc i Że p rz y 
szedł p ie rw szy  tra n s p o rt od K rup pa . Z u 
pe łn ie  nowe o b ra b ia rk i. T ak ich  m aszyn 
jeszcze n ie  w id z ie li!

To do fa b ry k i w agonów  w e W ro c ła 
w iu  p rz y b y w a ją  k o m p le ty  urządzeń w y 
m on tow anych  z n iem ie ck ich  zak ładów  
zb ro je n io w ych  K rup pa . N o w y  zna jo m y 
je s t m a js tre m  w e w ro c ła w s k ie j fab ryce . 
Pochodzi z K ra ko w a , a le  n ic  w  te j c h w ili 
n ie  w y d a je  się go obchodzić poza tą  jedną 
je dyn ą  sprawą. Jednym  tchem , ja k b y  bez 
p rze c in ków  i  k rop ek  w yrzu ca  z  s iebie:

—  To nie  żaden Z ie le n ie w sk i z  K ra 
kow a, to  g rzm o t n ie  fa b ry k a  ro k  tem u 
b y l i sam i N iem cy dziś p ra c u je  3.600 P o-

Nie podzielając w zasadzie poglądów, wy
rażonych w poniższym artykule, drukujemy 
go przecież ze względu na nowe naświetlenie 
zagadnienia niemieckiego i na oryginalne 
doń 'podejście; artykuł {ten tedy traktujemy 
jako artykuł dyskusyjny.

REDAKCJA

Zdan ie  A rtd .ra  G re isera o jego „dw óch  
duszach“  ob iegło Polskę. W yw o ła ło  w ie le  
uśm iechów  i  w ie le  w y k rz y k n ik ó w  obu
rzen ia . P rzeb rzm ia ło . N a losach procesu 
nie  zaw ażyło  i  n ie  u w o ln iło  G au le ite ra  
W a rthe lan du  od oczekującego go słusznie 
s tryczka. P ro k u ra to r  w y ra źn ie  pow iedz ia ł 
oskarżonem u, że nas in te resu je  ta  dusza, 
z k tó rą  zapoznali się Polacy.

A le  czy nas, naród, nap raw dę  n ic  w ię 
cej n ie  in teresu je?

N ie  je s t d la  m nie, an i d la  n ikogo  z nas, 
ważne, co m y ś la ł sobie A r tu r  G re ise r —  
„m a łp a  z b rz y tw ą  w  rę k u “ , ja k  go o k re 
ś l i ł  genera ł G uderian . Rzeczą s p ra w ie d li
w ości by ło  ścigać byłego ka cyka  gdańsko- 
w ie lko po lsk ie go  po k rę ty c h  i  w y k rę tn y c h  
ścieżkach jego obrony. A le  ten  osobn ik 
w  jasne j m arynarce , siedzący jeszcze 
w czo ra j za s to lik ie m  w  A u l i U n iw e rs y te tu  
Poznańskiego i  czep ia jący się życia, k tó re  
ty lu  lu dz iom  w y d a r ł —  niechcący i  n ie 
św iadom ie  zaczepił o p ro b lem  o lb rzym i, 
p ro b lem  na m iarę, św ia tow ą. P rob lem , 
k tó ry  u s iłu ją  w  te j c h w ili n a jtężs i g ło 
wacze św ia ta  rozw iązać p rz y  akom pan ia 
m encie dogadyw ań n iez liczonych  orga
n ó w  prasow ych.

N ik t  n ie  je s t ba rdz ie j za in teresow any 
w  rozs trzygn ięc iu  i  rozw iąza n iu  tego p ro 
b lem u, n iż  m y, Polacy. I  ta k  się składa, 
że w łaśn ie  m y  n a jm n ie j o n im  m yś lim y . 
N ie  znaczy to b y n a jm n ie j, że m ó w im y  
o n im  m ało, ale m ó w im y  tru iz m y , z k tó 
ry c h  żaden P o lak, an i żaden Anglosas 
n ie  dow ie  się niczego nowego. P o la k  —  bo 
ju ż  w ie , Anglosas —  bo n ie  p rz y jm ie  do 
w iadom ości.

P isa łem  n iedaw no w e w stęp ie  do p racy  
o system ie n iem ie ck ich  obozów koncen
tra c y jn y c h : „K ażda ze zbrodn i, ja k ie  po
p e łn ił na ród n ie m ie ck i w ys ta rcza łaby  
sama jedna, aby zhańb ić na w ie k i naród, 
k tó ry  obc iąży ł n ią  sw oje sum ien ie.“  Co
k o lw ie k  będę m ó v * ł pon iże j, zdania tego

la k ó w  wypuszczam y 12 w ę g la rek  dz ien
n ie  i  coraz nówe ha le  sie n a p ra w ia  m a 
szyny m o n tu je  z  począ tku  n ie  by ło  w y 
p ła t to  te raz  się p ła c i lu dz io m  wstecz

a te m aszyny od K ru p p a  k tó re  o trz y m u 
je m y  w  ram ach odszkodowań od Z w ią zku  
Radzieckiego nie. żadna lipa , n o w iu s ie ń - 
k ie . M o g li by  Rusy przecież sobie zabrać 
a da ją  nam . To p a n i ma, ja k  g łupcy  n ie 
k tó rz y  szka lu ją  podle i  szkodzą n ie  R osji, 
a le sam ym  sobie gdy id io tyczne  p lo tk i fa 
b ry k u ją . M y  ro b o tn ic y  fa b ry k u je m y  w a 
gony, n ie  p lo tk i.  O, dużo się z rob iło , 
rzecz jasna a jeszcze za ro k  dopiero 
wszyscy będą w idz ieć ! —  kończy p ra 
w ie  szeptem. Dziś w  da rem nym  m ozo
le szukam  ty c h  je dyn ych  i  n ie p o w ta rza l
nych  s łów , k tó ry m i p ragnę łoby  sie w y ra 
zić  w ła ś c iw y  sens ś ląsk ich  przeobrażeń, 
ok re ś lić  potężną p raw dę  zorganizowanego 
w y s iłk u  nazwać p iękne  re z u lta ty  św ia 
dom ej p racy.

I  gdy się m y ś li ze w zruszen iem  o tych  
rów no  obsianych po lach, fab ryka ch , d rżą
cych od w a rk o tu  rozpędzonych maszyn, 
pociągach po s inych  szynach śpieszących 
w y trw a le  do s tacy j o po lsk ich  nazw ach 
i  o ludziach, k tó rz y  w b re w  pożąd liw ości 
szabrow niczych rzezim ieszków  tego w szy
stk iego dokon a li —  nasuwa się n ieodpa r
cie w łaśn ie  tam to  proste zdanie, w yp ran e  
z patosu, a na b ite  dynam iczna  treścią 
w sp an ia łych  osiągnięć:

Dużo się z ro b iło  na Ś ląsku, rzecz jasna!

J u ż c z a s

odnoujić

prenum eratę

„ O D R Y ”

n ie  cofam. A le  n ies te ty  n ie  rozw iązu je  
ono niczego.

Jeże li na ród  m a 10, 20, 30 czy 50 %  
m orde rców  od do łu  —  tzn. w ś ró d  ka te 
g o r ii lu d z i m n ie j ośw ieconych, m n ie j k u l
tu ra ln y c h  i  m n ie j uczłow ieczonych, s to ją 
cych n iże j na d ra b in ie  m iędzy  m ałpą  
i an io łem , na k tó re j rozg ryw a  się kom edia  
lu dzka  —  to go to jeszcze n ie  d y s k w a lif i
ku je , da je  m u  bow iem  szapse dalszego 
ro z w o ju  w zw yż. A le  gdy zaczyna się to 
od gó ry  —  gdy zbrodn ia  u b ie ra  się w  sę
dziow ską togę, p rzyb ie ra  na jw yższe t y 
tu ły  naukow e i  k u ltu ra ln e , gdy lekarze 
pe łn ią , fu n k c je  z w y k ły c h  ka tó w , a s tu 
denci op racow u ją  szczegóły p lan u  m ord o 
w a n ia  na rodów  —  gdy n ie  ty lk o  system 
państw ow y, ale apa ra t na uko w y , p ra w n y , 
k u ltu ra ln y , s ta je  się narzędziem  zb ro dn i 
—  wówczas dany na ród  nada je  się je dyn ie  
d o . . .  w y tęp ie n ia , rozw ó j jego bow iem  
może iść ty lk o  w  k ie ru n k u  jego w a rs tw  
na jw yższych , to  znaczy w  k ie ru n k u  
zbrodn i.

T a k  sta ło  się z narodem  n iem ie ck im  
i  dlatego na leżało b y  go po p ro s tu  w y 
tępić.

Rzecz jasna, że tego się zrob ić  n ie  da, 
an i tego zrob ić  n ie  w o lno . N a to  trzeba by 
znaleźć d ru g i ta k i na ród  n ie m ie ck i —  np. 
sprow adzić w  ty m  ce lu Japończyków ! —  
k tó ry  by  z w łaśc iw ą  fachow ością  to 
uczyn ił.

Zosta je  druga, o w ie le  trudn ie jsza  
droga: poznać dobrze n a tu rę  i  obyczaje 
tego dz ik iego zw ierzęcia, k tó re  dziś leży 
op lą tane w  m ocną sieć, ale k tó re  w  te j 
sieci w ieczn ie  leżeć n ie  będzie. M us im y  
w iedzieć, ja k  je  unieszkodliwić. Proces 
G re isera pokaza ł m iędzy in n y m i, że po
w ażne p ró b y  w  ty m  k ie ru n k u  przedsię
w z ię to  —  czy je d n a k  znajom ość nasza nie  
do tyczy racze j narodowego socja lizm u, 
n iż  N iem ców  po prostu?

W szystko zaś to, co dotąd o N iem cach 
u nas op ub liko w a no  —  to  ty lk o  liczne 
k ro p k i nad „ i “ , raz  jeszcze dowodzące, że 
to  naród zbrodn ia rzy . To m ów ić  trzeba 
in nym , tym , k tó rz y  jeszcze n ie  w iedzą,

Oświadczenie
Pragnąć upamiętnić naturalny pro

test Narodu Polskiego przeciw ohyd
nym mordom, dokonywanym na Ży
dach, a zwłaszcza pragnąc potępić 
bestialski, godzący w  godność Rze
czypospolitej mord kielecki — przy
łączamy się do publicznych oświad
czeń, złożonych przez polski świat 
kultury, napiętnujących ponure wy
czyny zbrodniczych elementów rasi
stowskich w Polsce. Oświadczamy 
naszą stanowczą wolę walki z ideolo
gią antysemityzmu, przeczącą pod
stawowym zasadom człowieczeństwa, 
więc i chrzecijaństwa. Stanowisku 
temu dawaliśmy już zresztą nieje
dnokrotnie wyraz na łamach ,,Odry“ . 
Wyznawców antysemityzmu surowo 
.potępiamy jako burzycieli ładu, opar
tego o idee humanizmu, oraz jako 
bandytów niegodnych imienia Pol
ski. Wszelkie zabójstwa są dowodem 
upodlenia natury ludzkiej i obrażają 
Boga i człowieka.

Zespół »Odry«

n ie  w ie rzą  i  n ie  ro zu m ie ją . Nam , k tó rz y  
n a jle p ie j m ożem y N iem ców  poznać, czas 
ju ż  zastanow ić .się pow ażn ie  nad czymś 
w ięce j, n iż  te m a te r ia ły  dowodowe w  n ie 
m ie ck im  procesie, w  k tó ry m  i  ta k  p rze
cież p rze c iw  oskarżonem u na rod ow i n ie
m ieck iem u s p ra w ie d liw y  w y ro k  n ie  za
padnie.

A r tu r  G re ise r pow iedz ia ł, że m a dw ie  
dusze. D w ie  tw arze  na rodu  n iem ieckiego 
znam y. Jedna, bu tna  i  w ładcza, ponu ra  
i  z ła  —  ta, k tó rą  okazu je  N iem iec zw y 
ciężonym . D ruga, uk ła d n a  i  pokorna, 
s łodka i  lis ia , przeznaczona d la  spojrzeń 
zwycięzców .

D w ois ta  dusza tego dźiwnego na rodu  
b łyska  naprzem ian G eronem  i  G utenber
giem, G oethem  poetą i  G oethem  radcą 
stanu, op racow u jącym  m . in. p lan  germ a
n iz a c ji szko ln ic tw a  w  zab ranych ziem iach 
po lsk ich , L ieb ig iem , K ochem  czy S iem en
sem —  i  B ism arck iem , H itle re m  czy 
H eydrichem .

Bardzo u d a tn y  dow c ip  o „k o n ia c h  t ro 
ja ń s k ic h “ , w  k tó ry c h , pod p o k ry w k a  naz
w iska  Beethovena czy M oza rta  N iem cy 
chcą p rzem ycić  k o h o rty  SS —  n ie  może 
je d n a k  zm ien ić fa k tu , że B eethoven i  M o
z a rt żyli i b yli Niem cami. Gdzież w ięc 
n iem iecka  praw da?

N ie  w ie m  i  n ie  chcę w ca le  tw ie rd z ić , że 
ją  zna lazłem . A le  szukałem  je j p iln ie  w  
ty c h  w szys tk ich  n iez liczonych  d ru kach  
spod znaku sw astyk i, o k tó re  ta k  ła tw o  
b y ło  w  t. zw. GG przed n ied aw n ym  cza
sem. A  po tem  ociera jąc się o N iem ców  
dzień i  noc, słuchałem .

N im  co ko lw ie k  pow iem  da le j, zazna
czam, że n ie  w yn ios łem  z gestapow
sk ie j izby  to r tu r  an i z obozu kon cen tra 
cy jnego —  życzliw ego usposobienia d la  
N iem ców . Ten zarzu t w ięc —  n a jła tw ie j
szy d la  naszych lu b ią cych  szablon m ózgów 
—  celną odpow iedzią  na w y w o d y  m oje  n ie  
będzie.

B rz m i m i w  uszach strzępek pew nej 
rozm ow y —  k ie d y  leżąc na izb ie  cho rych  
na „R ie v ie r 2“  w  Gross -  Rosen m ia łem  
w ie le  czasu na s łuchanie i  m yślenie . W  tę

Andrzej J. Kamiński

D ru g a  dusza
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nudę w p a d ły  pewnego razu  słow a rozm o
w y  dw óch N iem ców , z k tó ry c h  jeden  opo
w ia d a ł d rug iem u o bogactw ie kogoś trze 
ciego: „M ensch, ganze V alisen v o l l
Speck!“  (C złow ieku , ca łe  w a liz k i pe łne 
s łon iny!).

N ie  z w ró c iłb y m  na  n ie  uw ag i, ja k o  na 
p rze ja w  z w y k łe j w  lagrze m a n ii jedzenia, 
na w e t u  n a jb a rd z ie j sy tych, je ż e li p rze 
sz li okres g łodu  —  gdyby  się n ie  s k o ja 
rz y ły  z cy tow a nym  boda j p rzez J. K is ie 
lewskiego („Z ie m ia  grom adzi p ro ch y “  —  
ale n ie  jestem  pew ny, czy to  w łaśn ie  tam !) 
dw uw ierszem  o „ id e a ln y m  ce lu  życ ia “  
N iem ca —  s łon in ie . I  po k ró tk im  szukan iu  
w  pa m ięc i ten  m o ty w  zaczął m i odb rzm ie - 
w ać z w ie lu  „W a lk  o n ie m ie c k i w schód“  
i  podobnych dz ie ł aż do „M e in  K a m p f“  
w łącznie.

N ie  będę p ro w a d z ił czy te ln ika  na d ro 
gach, na ja k ic h  szukałem  dow odów  dla  
m o je j tezy. Dość, że zebra łem  ich  sporo.

Z os ta ją  nam  do w y b o ru  ty lk o  dw ie  
d ro g i postępow ania  z N iem cam i, je ż e li n ie  
chcem y być zm uszeni do  n ieus tanne j go
tow ośc i bo jo w e j —  trzeba ich  w y tę p ić , a l
bo d a ć  im  j e ś ć .

Słyszę dok ładn ie  k rz y k  oburzenia na tę  
p ropozyc ję  ka rm ie n ia  tych , k tó rz y  g ło d z ili 
Europę. G ło d z ili i  m n ie  —  ale tu  n ie  o 
zemstę idzie, a le  o przyszłość E uropy. 
P rob le m  w a r t  c h w il i  zastanow ien ia .

W  .p ie rw szym  tys ią c le c iu  naszej e ry  
G erm anów  b y ło  wszędzie pe łno. I ta lia , 
A fry k a , H iszpan ia , B izanc jum , opędzają 
się od  n ic h  m n ie j lu b  w ięce j skutecznie 
w  każdym  raz ie  h o rd y  ge rm ańsk ich  w o 
jo w n ik ó w  prędze j czy późn ie j b io rą  gó
rę. P o d b ija ją  i  łu p ią  —  gdy z łup ią , p o d b i
ja ją  znowu. W  ty m  czasie, w ed le  Cezara, 
część ich  pozostaje na ro li,  d ruga  część 
rusza n a  w yp raw ę , b y  się po ro k u  zam ie
n ić . „A g r ic u ltu ra e  n o n  s tuden t m a io rque  
pars eorum  v ie tus  in  lacte , cáseo, carne 
con s is tit“ . S p rzym ierzonych  B u rg un dó w  
np. rozm ieszczają R zym ian ie  po osiedlach 
g a łłic k ic h  z O bowiązkiem  żyw ien ia  ich  
przez ludność m ie jscow ą.

W ik in gow ie , z  tego samego p n ia  pocho
dzący, k rą żą  po eu rope jsk ich  m orzach, łu 
p iąc  wszędzie. A n g lo w ie  i  Sasi, z te j sa
m e j rodz iny , także na m orzach szuka ją 
przygód, aby po k ró tk im  popasie na m g li
ste j w ysp ie  b ry ty js k ie j szukać ich  znowu 
po w szys tk ich  oceanach. A  p rz y b ra n i b ia 
ły m  płaszczem zakonnym  G erm an ie  w ę 
d ru ją  w zd łuż  b a łtyck ie go  brzegu aż do 
za to k i ry s k ie j.

W  ty m  czasie i  późn ie j o s ło w iańsk ich  
podbo jach n ie  słychać. S łow ian ie  na d  W i
słą, Odrą, W e łtaw ą  i  Łabą stanow ią  ra 
czej p rzedm io t, n iż  po dm io t podbojów . 
A ż po dw óch s tronach  l in i i  dzie lącej P o l - 
skę i  N iem cy w y tw o rz ą  się dw a  ty p y  r y 
cerza —  ra u b r it te r  i  z iem ian ina.

W  N iem czech pow s ta ją  m iasta  i  zam k i 
— u  nas d w o rk i m odrzew iow e. N iem ie ck i 
kup ie c  hanzea tyck i w ę d ru je  od Bergen do 
N ow og rodu ; p o ls k i z ie m ia n in  nosa ze swej  
p a ra f ii n ie  w y ty k a . A ż  wreszcie, w  ty m  
sam ym  stu lec iu , w  k tó ry m  N iem cy ra b u ją  
R zym  (1527) P o lska usta la, ile  k ró l ma 
p łac ić  szlachcie za zagran iczną w yp ra w ę  
i  ogran icza je j trw a n ie , a na w e t samo 
rozpoczęcie od w yraźnego postanow ien ia  
se jm u (1573). W ysta rczy  bow iem  P o la ko w i 
odpędzić n ie p rzy ja c ie la  co ry c h le j, aby 
w racać do sw ych  ro ln iczych  zajęć.

N iem cy n ie  są ro ln ik a m i. Chociaż —  
a racze j w łaśn ie  dlatego —  u  n ic h  k u ltu ra  
ro ln a  sta ła  o ty le  w yże j n iż  u  nas i  on i 
w y m y ś lil i naw ozy sztuczne, i  „B a u e r“  b y 
ło ty tu łe m  honorow ym , n ie  ja k  nasz 
„c h ło p “  n iedaw no z re h a b ilito w a n y m  s ło
w em  pogardy.

N iem cy n ie  są ro ln ik a m i i  d latego cała 
ic h  uw aga zw rócona je s t na  p ro b lem  w y 
żyw ien ia . D latego u  n ich , n ie  u  nas, u ro 
d z ił się L ie b ig  —  d la tego  do pa rok ro ć  
gęściej n iż  P o lska za lud n io nych  N iem iec, 
je ź d z ili na ro b o ty  ro ln e  nasi ch łop i. D la 
tego okres p rzem ysłow e j k o n iu n k tu ry  po 
ro k u  1871 ta k  ła tw o  w y ry w a ł ch łopów  
n iem ie ck ich  z ko rze n ia m i z  z ie m i i  p rze 
sadzał ic h  do m iast. D la tego p rzed  dw om a 
tys iącam i la t  jedna  zm iana ge rm ańsk ich  
w o jo w n ik ó w  od p ra w ia ła  sw ó j „d y ż u r“  
p rzy  g rzeban iu  w  ziem i, czeka jąc na swą 
k o le j w  m iłe j sercu w o jn ie  —  i  d latego 
w  ge rm ańsk im  ra ju  b y ł d z ik  pieczony, 
k tó rego  n ie  ubyw a ło .

Naszło ic h  do P o lsk i tysiące — i  os ied li 
w  m iastach. P raw o  n iem ieck ie  w  Polsce 
m ia ło  m ie js k i ch a ra k te r, m ó w i nam  n a u 
ka. N iem cy n ie  lu b ią  ro li,  n ie  lu b ią  na 
n ie j pracow ać —  i  dlatego n ie  mogą z 
n ie j żyć. P ropaganda h itle ro w s k a  za pod
n iesien iem  stanu chłopskiego, przym us

p ra cy  na r o l i  (La nd jah r), organ izacja  
„R e ichsnah rs tandu“ , ro je n ia  m in . D a rré
0 „N e ue r A d e l aus B lu t  un d  B oden“  —  
czyż n ie  dowodzą tego samego?

N ie  d latego sp ichrzem  Rzeszy b y ł 
wschód, że tu  z iem ia  b y ła  żyżniejsza, ale 
dlatego przede w szystk im , że tu  S ło w ia n in  
o ra ł i  s ia ł.

Opasły, czerw ony na pysku  N iem iec —  
je s t g łod ny ; nasz b la d y  i  chudy ch łop  n ie  
bo i się g łodu  ta k  organicznie, ja k  tam ten . 
Bo ten  w ie , że w łasne  ręce i  spłacheć 
z ie m i w y  k a rm ią  go; ta m te n  n ie  może l i 
czyć na siebie, an i na tę  z iem i, k tó re j n ie  
kocha i  n ie  rozum ie. B o i się g łodu. D la 
tego m arzen iem  N iem ców  b y ły  zawsze n ie  
zam orskie  lą d y  złotonośne, a le  ch leboda j- 
ne ró w n in y  po lsk ie  i  ru s k ie  z  os iad łym  na 
n ich  p ra c o w ity m  ro ln ic z y m  ludem .

N ie  ty lk o  N iem cy sam i. Także i  Szwe
dzi, łupiący kiedyś Europę od L iitzen  aiż 
po P o łtaw ę, . także  i  Anglosasi,, k rążący  
po w szys tk ich  m orzach i  n ie  m ogący dziś 
w yżyć  —  p rz y n a jm n ie j co do A n g lik ó w  —  
bez p rzyw ozu  żyw ności na  w yspę. A le  
Ang losasi zm iesza li się z in n y m i rasam i, 
je ś li chodzi o A n g lik ó w , to  podobn i do 
S łow ian  C e ltow ie  od eg ra li tu  duża ro lę ; 
S kandynaw ow ie  o d w y k li do w o jn y  i  w  
sw ych rzadko  za ludn ionych  pó łnocnych  
ziem iach n a uczy li się sam i żyw ić.

N iem cy, n ie  u m ie ją cy  u p ra w ia ć  z iem i
1 szuka jący tych , k tó rz y  to  za n ic h  zrobią, 
należą w  p ie rw szym  rzędzie do na rodów  
g łodnych, na rod ów  bo jących się o rga
n iczn ie  g łodu, bo n iepew nych  w łasnych  
podstaw  w yżyw ien ia .

N ie  znaczy to w szystko, że ta k  je s t do
brze ja k  je s t —  że w łaśn ie  m y  w o lim y  
orać, n iż  c o k o lw ie k  innego rob ić . A le  ta k  
je s t po p ro s tu  i  fa k ty  są dość w yraźne , aby 
je  dostrzec.

Prasa stołeczna od „Głosu Ludu“ po 
„Gazetę Ludową“ w  dzień powszedni na
rzeka na wszystkie instytucje związane z 
odbudową W arszawy; od święta jedynie  
(od święta państwowego) zamieszcza czu
łe panegiryki w  rodzaju: zrobiliśmy, w y 
budowaliśmy . . .  w  tak ciężkich w arun
kach . . .  w  ciągu tak krótkiego okresu 
czasu itd.

A le  prasa stołeczna nie ma racji. Jest 
ona zresztą w  warunkach podobnych do 
tych, w  jakich znajduje się najbliższa ro
dzina rekonwalescenta: obcując z nim  co- 
dzień nie potrafi dostrzec poprawy w  w y
glądzie zewnętrznym, wracającego do 
zdrowia; bardzo łatwo natomiast każdy 
żywszy rumieniec dostrzeże ten, płtóry 
pacjenta nie w idział, powiedzmy sobie, 
miesiąc.

Pięć miesięcy upłynęło od m ojej osta
tn ie j bytności w  Warszawie (oglądałem ją  
zresztą od radosnego 17 stycznia 45 r. za
wsze w  takich m niejw ięcej odstępach) i  to 
co zobaczyłem upoważnia mię do entuzja
stycznego zamknięcia swych wrażeń slo
ganem: W arszawa krzepi.

Chodzenie ulicam i W arszawy przestało 
już mieć charakter wysokogórskich w y 
cieczek. Te przyjazne w arunki u ła tw ia ją  
znacznie w łóczęgę. . .  W  upalny dzień snu
ję  się tedy ruchliw ym i arteriam i i . . .  co 
krok niespodzianka. Znajdu ją się starzy 
znajom i. K s ięgarn ie . . .  Trzaska, Evert 
i M ichalski, Gebethner i W olff, A r c t . . .  
W idok szyldów tych firm  w yw ołu je jakiś 
dreszczyk, ale stanowi zawsze zaskocze
nie. Trzaska, E vert na M arszałkowskiej . . .  
T ak  jakby ci żona sprzątała gabinet: w e j
dziesz po te j operacji —  wszystko jest, ale 
wszystko na innym  miejscu. N a placu 
Zwycięstwa M ogiła Nieznanego Żołnierza. 
Spróbujcie ją  oglądać bez wzruszenia. 
Fragm ent tego co było niegdyś. Bolesna 
rana tej pozostałości krw aw i jeszcze czer
w ienią żyw ej cegły, wyglądającej z po
szarpanych boków sklepienia. Jakbyś zo
baczył rękę urw aną do łokcia z niezago- 
joną blizną. A le  Grób ten sam i symbol 
ten sam. Symbol, który mówi: W arszawa 
ciągle jeszcze w  ruinach, ale w  Polsce 
i ru iny żyją!

Grób ten sam, ale jakiś chyba bardziej 
uroczysty. P rzybyły u rny z ziemią z pobo
jowisk ostatniej wojny. Przybyły tablice, 
głoszące nową chwalę żołnierza polskiego.

Na Placu Małachowskiego grupa m ło
dych łudzi, z torsami spalonymi na ciemny 
brąz od słońca, zw ija  się przy robotach

Jest dość znaną praw dą, że s trach  po
pycha do n a jb a rd z ie j n ieo b licza ln ych  czy
nów . Jedną z rzeczy, k tó ry c h  się bo ją  
N iem cy —  n ie  je dyn ą  —  je s t głód. G łód, 
k tó ry  g ro z iłb y  tem u  n a ro d o w i n ieu ch ron 
nie, gdyby  zosta ł na  św iec ie  sam, głód, 
k tó ry  przepędzał G erm anów  z m ie jsca  na 
m iejsce, „g d y  po la  się w y ja ło w iły “ , głód, 
k tó ry m  pokonano ic h  w  ro k u  1918, k tó ry  
każe im  żreć, n ie  jeść i  zab ierać dziś z 
Z iem  Zachodn ich  przede w szys tk im  —  
tłuszcz.

N ie  co innego je s t ź ród łem  d z ik ic h  n ie 
m ie ck ich  w yczynów . Jeże li zaś wobec Po
la k ó w  p rz y b ra ły  one szczególnie ja s k ra w y  
cha rak te r, to  dlatego, że z ic h  s tro n y  N ie 
m iec b o i się czegoś innego, co m u rów n ie ż  
śm ie rte ln ie  grozi, a o czym  k ie d y in d z ie j 
m ów ić  będziem y.

Św iadom ość b ra k u  w e w łasnym  na ro
dzie zdo lności ro ln iczych , kaza ła  m. in . 
N iem com  kraść lu d z i —  ta k  dzieci, ja k  
i  do rosłych p rz y  pom ocy V o lk s lis ty , P ro 
ces G re isera i  tu  dosta rczy ł c iekaw ych  
danych, m ów iących  o w y s y ła n iu  k ra d z io 
nych  dzieci po lsk ich  i  czeskich na  zn iem 
czenie do ro d z in  zastępczych n iem ieck ich . 
P rzem yślność n iem iecka  w  ta k  o lb rzym ich  
kw estiach  je s t równie.. p rzeraża jąca ja k  —  
im ponująca.

Skoro zatem  na rod u  n iem ieck iego  n ie  
m ożna —  po p ro s tu  w ytęp ić , to  w  w ych o 
w a n iu  go na  now o n ie  m ożna zapom inać 
o s łon in ie . N iem cy' są z d o ln i i  tw ó rczy , ale 
w y ż y w ić  się sam i n ie  um ie ją , a w id m o  
g łodu popycha ic h  do tego, co odczuliśm y 
ta k  bardzo na w łasne j skórze.

O b łaskaw ien ie  N iem iec, n a ka rm ie n ie  
ich, p rzypuśc i może ba rdz ie j do głosu d ru 
gą duszę na rodu  n iem ieckiego, duszę na 
ro d u  m y ś lic ie li i  a rtys tów , a przede w szy
s tk im  uczonych i  techn ików . M ożna nie

ziemnych. To wycieczka młodzieży jugo
słowiańskiej. Przyjechali, zobaczyli i po
stanowili: pomożemy! To trzeba notować 
dla wiecznej pamięci.

N a M arszałkowskiej . . .  wiecie to śmie
szne! Drobiazg! Znalazełm  swojego fry z je 
ra. W  innym  miejscu —  ale człowiek ten 
sam. Czyż to ważne? N iby nie, jednak  
osiem ła t conajmniej u niego zbierałem  
najświeższe wiadomości, zostawiając w za- 
m ian nadm iar szybko rosnących włosów.

W  kościele Zbawiciela aż huczy od w y 
tężonej pracy.

Nie, tego się nie da opowiedzieć.
Bo myśmy źle wszystko urządzili: k ie

dy W arszawa zagoi swe rany, zostaną ty l
ko skromne ślady okropnego stanu zniszczę 
nia w  pamięci tych nielicznych stosunko
wo co w idzieli, w  starych rocznikach pism, 
w  niewielu książkach. Następcy powiedzą: 
ech, nie takie to było znowu straszne zn i
szczenie. Trzeba by było urządzać jakieś 
pielgrzym ki, wycieczki, żeby zobaczył cały 
naród. Ileż  stracili już ci, którzy nie byli 
tu  do dziś. Już im  trudno będzie sobie w y 
obrazić, ile wstrząsającej praw dy mieści 
się w  doskonałym, powiedziałbym fenome
nalnie ścisłym choć tragicznym rysunku B. 
W . Linkego pt. „Powrót“, reprodukowa
nym  w  30-tym  numerze „Szpilek“. T ak  a 
nie inaczej kształtowało się wrażenie w  
duszy każdego, kto stanął w  Warszawie  
pierwszy raz po je j tragedii. T ak  a nie ina
czej wyciągały do niego swe k iku ty  m ury  
znajomych domów, tak a nie inaczej trze
ba było na ten w idok uklęknąć i upust dać 
ł z o m. . .

W arszawa naprawdę krzepi. W  oszoło
mieniu powstałym z dostrzeżonych zmian  
nabiera się przekonania, że słowa o woli 
odbudowy popierane są istotnymi czynami.

Śmieszne wrażenie. M ó w i się o odbudo
wie, a właściwie z każdym dniem pracy 
domów ubywa. Z n ika ją  one w  samocho
dach, którym i wywozi się gruz. Tak. D z i
siejsza budowa W arszawy polega raczej na 
wykańczaniu dzieła zniszczenia.

T ak  zwana in icjatyw a pryw atna obrała 
sobie przyjemniejszą część zadania. BOS 
raczej niszczy —  ona buduje. Powstaje 
W arszawa parterowa. Bo in icjatyw a na
sza w  pierwszym rzędzie myśli o sklepach. 
N ie o mieszkaniach. —  W ybudują sobie 
handełek, a o mieszkanie będą gnębić Z a 
rząd M iejski. Spójrzcie w  A le je  Jerozolim
skie. M artw e do niedawna, dziś tętnią ży
ciem. Sklep przy sklepie. K najpy, ka w ia r
nie, galanteria, wszystko czego dusza za

brać tego pod  uwagę, ale fa k t  je dn ak  
fa k te m  pozostanie, że n iem iecka  sztuka 
plastyczna np. (zaznaczam, że n ie  jestem  
specja lis tą !) osiągnęła ju ż  w  osta tn ich  
czasach poważne zdobycze (v ide  czasopi
smo „K u n s t dem  V o lk “  —  rep rod ukc je  
na jnow szych  obrazów  i  rzeźb); że n iem iec
k ie  m aszyny do p isan ia  np. są bezwzględ
nie  le p ie j skonstruow ane od am erykań 
sk ich ; że w  ogóle techn iczna in w e n c ja  
n iem iecka  je s t n iew yczerpana . T ym  b a r
dz ie j szkoda je j na  k re m a to ry jn e  piece 
i  sprężynow e narzędzia to r tu r ;  ty m  b a r
dzie j na leża ło by  d rugą  duszę n iem ie ck ie 
go na rodu  na pe łn ić  in n y m i, poży teczn ie j
szym i d la  ludzkośc i dążnościam i.

U śp ić trzeba  duszę dzik iego zw ierzęcia, 
zdo lną w obec w id m a  g łodu  do czynów  
n a jb a rd z ie j n ieob licza lnych , k tó ra  tam tą , 
drugą, w y k rz y w ia  i  w  służbę zb ro dn i za
przęga.

N a leża łoby pow iesić  w szys tk ich  cz łon
k ó w  p a r t i i  h it le ro w s k ie j,  na  podstaw ie sa
m e j przyna leżności; w szys tk ich  S S -m a- 
n ó w  i  S A -m anów , w szys tk ich  w yższych 
o fice ró w  i  u rzędn ików . N a leży rozb ro ić  
N iem cy tak , aby w  ogóle n ie  m ia ły  a rm ii, 
f lo ty  an i lo tn ic tw a , an i je dn e j a rm a ty  czy 
czołgu. A le  trzeba  im  dać m oż liw e  w a ru n 
k i  m a te ria ln e  życia,, bo inaczej zaczną od 
początku.

Rzecz prosta , n ie  n a w o łu ję  do ode jm o
w a n ia  od u s t naszym  dzieciom , żeby na
k a rm ić  po tom stw o n iem ie ck ie j bestii. A le  
je ż e li Ang losasi dz is ia j za dobrze N ie m 
ców  p o d k a rm ia ją  —  z ja k ic h k o lw ie k  
w zg lędów  to czynią — czyn ią  m ądrze j n iż  
głodząc ich  po r. 1918.

Im  w ięce j będzie w  N iem czech jedze
nia, im  ba rdz ie j b rzu chy  sadłem  im  ob ro 
sną i  od p iw a  napęcznie ją , im  ba rdz ie j za
pew nione będzie w yżyw ien ie , ty m  tru d -

pragnie. Skąd ten nagły impet? N ie w ie 
cie? Most Poniatowskiego . . .  Koniunktu
ra. Cały ruch między wschodem a zacho
dem tu się skoncentruje na dłuższy czas. 
I  tu, chiałoby się wnieść poprawkę do u - 
dzielonych zezwoleń na budowę sklepów.

—  Pan sobie życzy wybudować sklep?
—  T a k  jest!
—  Pieniążki? . . .
—  Owszem są!
—  No to ślicznie. Wszystkie sklepy w  

W arszawie muszą być na trzecim  piętrze. 
T aka teraz moda. Trzecie piętro albo wca
le. Parter, pierwsze i drugie pięterko —  
mieszkanka, na trzecim  —  sklepiki.

Myślicie, że byłoby mniej, kaw iarn i w  
Warszawie, albo m niej domów towaro
wych, zakładów jubilerskich? . . .  Może o 
dwa najwyżej.

Szkoda. Przegapiliśmy okazję.
Nożyska obolałe ledwie już niosą do 

kw atery. Świetna pora do rozmyślań. No 
tak. W arszawa będzie odbudowana. To już  
nie ulega żadnej wątpliwości. Jeżeli ktoś 
myśli inaczej niech przyjedzie i popatrzy. 
W arszawa będzie odbudowana z w oli P ań
stwa, z poparciem całego Narodu. T rw am y  
przy w ie lk im  zamierzeniu. Płacim y skład
ki. Robimy to nawet chętnie. A le  czy to 
jest wszystko? Jak na nas, za mało. P ie
niądze przychodzą. jednym z nas łatw ie j, 
drugim  ciężej. W yrzec się części z nich 
na cele odbudowy stolicy, to ofiara, p raw 
da, ale nie taka znów w ie lka  by mówić 
o n ie j z nadzwyczajną dumą. Chcecie mieć 
powód do słusznej dumy? Posłuchajcie 
rady: Siadamy sobie dzisiaj w  Katowicach  
przy kaw ie i powiadamy tak: Strasznie 
wolno idzie ta odbudowa; jedzie się do 
Warszawy, a tam  ciągle jeszcze kurz, cią
gle b rak hoteli, telefonów; m y byśmy to 
prędzej zrobili. Więc co? Poprośmy o po
ciąg, pojedziemy na trzy dni. Łopaty nam  
dadzą. Ech, ja k  robota ruszy. Z  kopyta. 
W tedy W arszawa stanie na nogi raz, dwa. 
Jutro wyjeżdża ekipa „M arago“, pojutrze 
„Astoria“ i tak  po kolei wszyscy. P ienię
dzmi tego nie okupimy, bo diablo mało u 
nas rąk  do pracy. I  jak i zaszczyt. A  ja k  bę
dzie smakował obiad. No, i, panie, w łasny
m i rę k a m i. . .  Z ła  myśl? N ie  mam pienię
dzy na kaw ę w  „M arago“. A le  ja k  tam  
tak i w yjazd uchwalicie, to ja  z pierwszą 
turą. Zadzwońcie. Choćby na cały tydzień. 
Tydzień najmilszego urlopu. Za k ilka  dni 
ruszy za nam i Łódź, K r a k ó w . . .

Słowo „most“ słyszy się tu  odmieniane 
we wszystkich przypadkach już w  przed
dzień święta. Do znudzenia trąbią na ten 
tem at uliczne głośniki radiowe. M ó w i o 
tym  z uciechą nawet szofer, k tó ry  za 40 
złotych wozi „lemuzyną na Pragie“. Po
stawa tego szofera imponuje. Przecież

Mieczysław Markowski

Warszawa krzepi
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CHOPIN NA ŚLĄSKU
niejsze zadanie czeka następnego H itle ra , 
k tó ry  będzie ic h  ch c ia ł od zastaw ionego 
s to łu  i  k u f la  z p iw e m  pędzić w  pole. T y m  
ba rdz ie j rozprężą się pa zu ry  bestii.

N ie  oburzonym  słusznie sercem, ale 
ch łodną g łow ą i  w z ro k ie m  d a le j w idzącym  
n iż  w czora jsza k rzyw d a , na leży spraw ę 
rozpatrzyć. To co m ów ię , n ie  je s t ja k im ś  
po dstaw ow ym  dogm atem  d la  naszej p o li
t y k i  wobec N iem ców  i  tra c ić  będzie zna
czenie przede w szys tk im  w  m ia rę  zm ian 
liczbow ego stosunku s ił na naszą korzyść. 
A le  je s t to p u n k t  w idzen ia , k tó rego  dobrze 
je s t z  oczu n ie  tra c ić  d la  ja k  n a jp e łn ie j
szego poznania p rze c iw n ika .

N a n a ró d  n ie m ie ck i po w in na  spaść za 
la ta  1939— 45 s tra sz liw a  ka ra , k tó ra  by 
m u  d o b itn ie  okazała, że t a k  n i e  w  o 1 -  
n  o. A le  n iech  ta  k a ra  n ie  po lega na g ło 
dzeniu.

D z ik ie  zw ierzę na leży zabić —  lu b  k a r 
m ić . Inacze j w padn ie  w  szał.

N iezależnie od k ra t, k tó ry m i od be s tii 
odgrodzić się trzeba  —  nieza leżn ie od b ro 
n i, k tó rą  w  raz ie  napaści po tw o ra  trzeba 
m ieć  gotową.

P. S. Już po nap isan iu  nin ie jszego a r
ty k u łu  przeczyta łem  nu m er 20 „O d ry “  z 
fe lie ton em  J. Ż y liń s k ie j, w  k tó ry m  jes t 
m ow a o n iem ie ck ie j k ra in ie  baśni, m le 
k ie m  p łyn ą ce j i  k ie łbasą  rosnącej, S chla- 
ra ffen lan dz ie , zw anym  inaczej k ró les tw e m  
K u r re  m u rre . B a jk a  tą, subte lnością  swą 
w skazu jąca na naród, k tó ry  ją  w y d a ł —  
w y d a je  m i się bardzo m ocnym  dowodem  
n a  poparc ie  m o je j tezy.

Zagadn ien ie d o jrza ło  w ła śc iw ie  do ba r
dzo g ru n tow ne j, na uko w e j m o n o g ra fii z 
dz iedz iny psycho log ii narodów . A. J. K .

dzień otwarcia mostu Poniatowskiego to 
początek bezrobocia dla zasłużonych w  
usprawnianiu osobowego transportu przez 
Wisłę bohaterów. A le  przecież większość 
tych szoferów —  to W arszaw iacy. . .

Most Poniatowskiego . . .
W  gorączce oczekiwania studia nad h i

storią. Reportaż byłby niepełny, gdyby go 
nie naszpikować wycieczkami w  różne 
dziedziny życia, choćby one z w łaściwym  
tematem nie w iele m iały wspólnego. N ie 
trudno znaleźć m ateria ły do kró tk ie j h i
storycznej w zm ianki. Szeroko rozpisuje się 
o tym  cała prasa stołeczna. Spółdzielnia 
wydawnicza „Książka“ wydała skromną 
(choć bardzo drogą) publikację, raczej a l
bum okolicznościowy) I  tak, stąd troszkę, 
stąd resztę, łatwo przypomnieć sobie iż 
jutrzejszy bohater dnia był budowany 
przez ła t dziesięć (1904— 1914), że już w  na
stępnym roku (5. V I I I .  1915) m iny saper
skie zniszczyły cztery środkowe przęsła, 
że odbudowa trw ała  la t siedem i że, to 
już w iem y bardzo dokładnie, w  1944 roku  
Niem cy wysadzili te same cztery przęsła. 
Odtąd już żywa kronika współczesności: 
15 czerwca ubiegłego roku prof. inż. H em - 
pel otrzym uje zlecenie BO S-u na odbudo
wę, 4 grudnia 1945 tragiczna katastrofa, 
22 lipca 1946, o godzinie 1 1 -te j. . .  ale nie 
tak  prędko. Od początku.

Ciągle jeszcze w  przeddzień, z drew 
niaka dla pieszych, oglądam sobie to w ie l
kie dzieło. 2.500 ton konstrukcji stalowej 
stroi się na jutrzejsze święto. Będzie się 
podobać: młodość, nadzwyczajna lekkość, 
świeżość... 506 m etrów  (w  tym  300 teraz 
odbudowanych) przegląda się w  lustrze 
W isły. To lustro nie kłam ie. W ielb i swym  
szumem oglądane dzieło blisko 600 robot
ników, techników i inżynierów.

C yfry  oszałamiające: 3.200 ton stali, 
2.800 ton drzewa, 4 000 ton betonu, 500 ton 
asfaltu... A  most ma raczej wygląd lekkie j 
zabawki. Czy to naprawdę jutro  po nim  
chodzić będzie można?

200.000 robotniko-dniówek.
24 kilom etry spawań.
Koszt odbudowy 160 m ilionów złotych.
Most stroi się na dzień niezw ykły w  zw y

k łe  akcesoria: Zieleń, flagi..
Wieczorem w  pociemniałej zmrokiem  

wodzie w iślanej odbija ją się św iatła la 
tarń. Tylko jeszcze m artw e to wszystko. 
Nie widać ludzi, na nowej jezdni nie ma 
tram w ajów . A le to już jutro. Jeszcze peł
na trem y, krótka, lipcowa noc.

Otwarcie mostu odbywa się w  takim  jak  
budowa tempie. T u  od roku nie straciło się 
na próżno ani jednej m inuty, i tu  dziś, w  
ciągu 35 m inut 7 przemówień. Dekoracja  
blisko 200 wyróżniających się pracą ro-

1. K U R A C JA  W  D U S Z N IK A C H
B y ł to  lip ie c  1826 r .  D o rasta jący F ry d e 

r y k  Chopin, u lub ien iec , w arszaw sk ich  sa
lonów , p rzy g o to w y w a ł się do os ta tn ich  eg
zam inów  licea lnych , k tó re  ówczesnym  
zw ycza jem  m ia ły  ch a ra k te r pu b licznych  
popisów. Z d o ln y  chłopiec, oddany całą d u 
szą muzyce, n ie w ie le  pośw ięcał czasu na 
opanow anie nudnego n ie k ie d y  licea lnego 
p rogram u, je d n a k  w  d n iu  27 lip ca  1826 r. 
znow u o trz y m a ł pochw ałę . W ie lo le tn ia  
in te nsyw na  praca w ycze rpa ła  s iły  w ą tłe 
go chłopca, ta k  że za poradą le ka rzy  po
s tanow iono w  okresie  w a k a c y jn y m  zerwać 
z p ra k ty k o w a n y m  do tąd  zw ycza jem  w y 
jeżdżania na w a ka c je  do zap rzy jaźn ionych  
z rod z in ą  C hop ina podw arszaw sk ich  z ie
m ia n  i  zdecydowano się na w y ja z d  do od
le g łych  ś ląsk ich  w ód. Z dan iem  lekarzy , 
k u ra c ja  żętycowa, uzupe łn iona p ic iem  
w ó d  m in e ra lnych , m og ła  n ie  ty lk o  p rz y 
w ró c ić  cho row item u  F ry d e ry k o w i m ęską 
tężyznę, lecz rów n ie ż  u ra to w a ć życie s ła
b o w ite j i  zagrożonej g ru ź licą  na jm łodsze j 
jego siostrze, E m ilii.

N a za ju trz  po od b y tym  popis ie F ry d e ry k  
C hop in  w  to w a rzys tw ie  m a tk i oraz -sióstr: 
cho re j E m il i i  i  L u d w ik i,  m a jące j w  uzd ro 
w is k u  spełn iać ro lę  p ra k tyczn e j gospody
n i ru s z y ł w  drogę. Jech a li po
czątkow o zna jom ym  szlakiem  przez B ło 
nie, Sochaczew, Łow icz , K u tn o , w k ró tce  
je d n a k  w jechano  w  zupe łn ie  obce okolice. 
K ło da w a , K a lisz , O strów , M iędzybórz, 
O leśnica, to  e tapy na drodze do W ro c ła -

botników i inżynierów trw a  najw yżej 15 
m inut. Punktualnie o godzinie 11-tej pre
zydent K R N  Bierut, przecina wstęgę, któ 
ra n iknie momentalnie rozdrapana na 
strzępy przez szczęśliwców, znajdujących  
się blisko. O godzinie 11-tej naburmuszo
ne dotychczas chmurami niebo przejaśnia 
się, pozwalając słońcu spojrzeć na to, co 
się dzieje na moście. A  tu  dostojnicy m a
szerują (co za tempo!) w  stronę Pragi. —  
11.12 m inut powrót. Pierwszym tram w a
jem  lin ii 24. Rozentuzjazmowane tłum y  
pragnęły by i ten wóz rozebrać na pam iąt
kę; tu już jednak następują pewne tru d 
ności i sprzeciwy. Kończy się wszystko 
defiladą młodzieży, która niesie nad sobą 
tyle sztandarów w  najrozmaitszych kolo
rach, że z płótna na ten cel przeznaczone
go możnaby uszyć 6 zmian bielizny poście
low ej na wszystkie łóżka szpitalne w  P o l
sce (wartoby o tym  pomyśleć).

Koniec. BOS oddal most Poniatowskie
go do użytku ludności stołecznego miasta 
Warszawy.

Ruszyły tram w aje, „lemuzyną na Pragie 
przez Poniatowszczaka“. Runęły tłum y  
pielgrzym ką pieszą...

A  później już codzienność...

Stoję na środku mostu. Patrzę na Wisłę. 
Zbieram  wrażenia. W  rudawej, trochę spie 
nionej, niespokojnej od dość mocnego po
w iew u wodzie widzę przeżyty dzień w  róż
nych odblaskach.

W arszawa połączona z Pragą, koniec 
udręki. Zysk w  czasie. Oszczędność. W y
goda. To aspekt najbardziej bezpośredni.

A  teraz inaczej. Pierwsze pro jekty od
budowy Mostu Poniatowskiego obracały 
się około prowizorium  w  drzewie. N ie by
ło pewności czy huty śląskie podołają za
daniu wykonania na czas konstrukcji sta
lowej. Ale., „mierz siły na zam iary“. 
23 sierpnia ubiegłego roku w yruszył ze 
Śląska pociąg wiozący gotowy do montażu 
pierwszy łuk mostowy. 31 sierpnia przy
była ekipa —  około 130 metalowców ślą
skich, by pracować przy montażu do 
ostatniego dnia. 4 grudnia, w  pamiętnej 
katastrofie, jako jedyna ofiara śmiertelna, 
zginął Ślązak śp. Józef Krupanik. Śląsk 
w płacił na fundusz odbudowy stolicy prze
szło 41.000.000 złotych, nie licząc darów w  
naturze. 22 lipca 1946 roku K aro l Tkocz, 
robotnik ze Śląska, jako drugi z rzędu 
mówca, zameldował słuchaczom: „Robot
n ik  śląski melduje, że zdał egzamin“. A  
przemówienie swoje zakończył słowami: 
„Przyrzekam y, że nadal pomagać będzie
m y W arszawie“. Jest w  tych k ilku  tele
graficznie zestawionych zdaniach pewien  
sens Most Poniatowskiego jest dziełem  
rąk  robotnika śląskiego i warszawskiego,

w ia , gdzie za trzym ano się nieco d łuże j, 
gdyż F ry d e ry k  p ra gn ą ł w yw iąza ć  się z 
przyrzeczen ia złożonego znanem u kom po
z y to ro w i a swem u p rz y ja c ie lo w i, k tó ry  
ko rzys ta jąc  z o k a z ji w y ja z d u  rod z in y  Cho
p ina  na Śląsk, p ra gn ą ł naw iązać zerwane

Ogólny widok Dusznik w r. 1802.

ju ż  daw no n ic i p rz y ja ź n i łączącej go z 
w ie lo m a  w spółczesnym i ś lą sk im i m uzyka 
m i, a rów nocześnie zam ierza ł w p row adz ić  
swego p u p ila  w  k rą g  w ro c ła w sk ich  a r ty 
s tów  i  kom pozyto rów . T w órca  po lsk ich  
oper, n iedoszły teolog, Ś lązak z pochodze
n ia , Józef K sa w e ry  E lsner, w  z im nych  
m ura ch  k la sz to ru  w ro c ła w sk ich  d o m in i
ka n ó w  skom ponow a ł ja ko  dz iew ię tnasto 
le tn i m łodzien iec sw ój p ie rw szy  u tw ó r 
m uzyczny, m o te t „A v e  M a r ia “ , a choć po
rz u c ił teo log ię  d la  m edycyny, by  wreszcie

jest dziełem rąk 66-letniego m ajstra ze 
Śląska —  Now arry, młodego robotnika Ja
na Pisarka i w ielu innych, nie tylko tych  
co byli na miejscu budowy, ale i  tych, któ 
rzy w  swoich hutach pracowali nad każ
dym członem gigantycznej konstrukcji. —  
Czy to nic nie mówi? Ramiona mostu w y 
dłużają się w  wyobraźni, a jego zgrabne 
luk i łączą Śląsk z Warszawą. Most serc. 
Łączy uczucia ludu Śląska dla stolicy. F i
la ry  tego duchowego mostu w bite są w  
dna W isły i Odry. Po tym  moście w ędru
ją  ku sobie na spotkanie myśli powstań
ców śląskich i powstańców warszawskich. 
I  ten most m a konstrukcję niesłychanie 
subtelną, a jednocześnie prostą, mocną 
i w ytrzym ałą.

Aspekt trzeci —  sercu bardzo bliski. Na  
uroczystości otwarcia prezydent B ierut 
powiedział: „B itw a o W arszawę będzie 
w ygrana!“. Uzasadnienie tych słów tkw i 
w  tym, co już zostało dokonane. Most Po
niatowskiego to pierwszy etap. M am y za
ufanie we własne siły, w iarę, że pokolenie 
zrodzone w  dniach zniszczenia W arszawy 
u jrzy ją, w  pełnoletności, piękną, godną 
miana stolicy wielkiego Narodu.

Odblask ostatni. Most Poniatowskiego 
połączy zachód ze wschodem. Odrę z B u 
giem. T ak  się złożyło, że oczy całej Polski 
przez minione dwulecie skierowane były  
na Ziem ie Zachodnie. A  przecież na le 
w ym  brzegu W isły też jest Polska. N ie bę
dziemy wracać do koncepcji Polski A , B, 
i dalszych. Mostem Poniatowskiego prze
jadą w  podróże na wschód wszyscy ci, 
którzy są tam  potrzebni: od przedstawicieli 
kom isji do w a lk i z nadużyciami do repre
zentantów m inisterstwa K u ltu ry  i Sztuki. 
Ci ostatni w  pękatych teczkach duże w in 
ni powieźć subwencje. O ziemiach wschod
nich nie można zapomnieć. One, tak  jak  
inne, m ają  swoją piękną historię w a lk i z 
Niem cam i w  czasie okupacji, one przy
ję ły  na swe bark i w  okresie od lipca 1944 
do stycznia 1945 roku, mimo straszliwe w y 
niszczenie, ciężar zaopatrzenia A rm ii Czer
wonej, szykującej się nad W isłą do ostat
niego aktu te j wojny, one wreszcie, i to 
najważniejsze, zamieszkałe są przez Po
laków.

*  ii: *

N a takich to impresjach schodzi czas, 
gdy się z nowego mostu na Wisłę popatrzy.-

A  tam  pociąg już gotów. W  kieszeni 
(trzeba się przyznać) kaw ałek wstęgi, k tó 
re j przecięcie otworzyło most, w  sercu ta 
ka radość.

Podskakujący wagon utrudnia pisanie. 
Wiozę z W arszawy cenną zdobycz: głębo
kie przeżycie i pokrzepienie.

pośw ięcić się ca łkow ic ie  m uzyce i  ju ż  
przeszło trzydz ieśc i la t  p ra cow a ł w  P o l
sce, n ie  w y p ie ra ł się łączności ze Ś ląskiem , 
gdzie go znano, ceniono i  uw ażano za 
w ie lk ie g o  tw órcę . Zm ęczenie n ie  pozwo
l i ło  C h op ino w i złożyć w iz y t  w szys tk im  
adresatom . N a raz ie  poprzesta ł ty lk o  na 
w ręczen iu  l is tu  n ieznanem u b liż e j m uzy
k o w i La tze l.

Z  W ro c ła w ia  droga p ro w a d z iła  na W ar
tę, K ło d zko  stanow iące jeszcze p rzed  w ie 
k ie m  sto licę  dawnego H ra b s tw a  K ło d z k ie 
go, założonego przez Jerzego z Pod iebradu. 
Syn m azow ieck ich  ró w n in  całą duszą 
w c h ła n ia ł p iękno  ś ląsk ich  Sudetów , co w  
znacznym  s topn iu  łagodz iło  t ru d y  pod ró 
ży i  w ynagradza ło  n iew ygody, sunącego po 
p ła sk im  dn ie  k ło d z k ie j k o t lin y  dy liżansu.

W  d n iu  3 s ie rpn ia  1826 r . goście z W a r
szawy s tan ę li w  Dusznikach. N a raz ie  n ie  
b y ło  je d n a k  m ow y o zw iedzan iu  po łożo
nego w  do lin ie  B ys trzycy  m iasteczka, gdyż 
cała rodz ina  b y ła  znużona ca ło tygodn iow ą 
podróżą. Tego samego d n ia  za ję to  pokó j 
w  n ie  is tn ie ją c y m  dziś dom ku, k tórego 
w łaśc ic ie lem  b y ł pan  B ürge l, żądający za 
pomieszczenie 1 ta la ra  i  10 s reb rnych  g ro 
szy w  stosunku tygo dn iow ym . W iadom ość 
o p rzy jeźdz ie  now ych  gości poda ła m ie j
scowa gazeta in fo rm a c y jn a , pisząc w  po
czątkach s ie rpn ia :

„M adam e C hop in  aus W arschau in  
P o len m it  H e rrn  Sohn, F rédé ric  Cho
p in  z u r  K u rg e b ra u ch  e inge tro ffen . 
W o h n h a ft be i H e rrn  B ü rg e l“ .

Następnego dn ia  p a n i C hop in  w  to w a 
rzys tw ie  dzieci w y ru s z y ła  na m iasto. 
W szyscy u k a z a li się w  ża łobnych s tro ja ch : 
b ia łe  w y p u s tk i p rzy  c iem nych szatach 
p ro te s to w a ły  i  na ty m  s k ra w k u  po lsk ie j 
z iem i p rze c iw  a resztow aniu  przed niespeł
na ro k ie m  cz łonków  „T o w a rzys tw a  P a tr io 
tycznego“ , b y ły  nega tyw ną oceną postępo
w a n ia  cara i  oddanych m u  lu d z i. M iła  
grupa rodz inna  z w ró c iła  uwagę pe łnym  
d y s ty n k c ji zachow aniem  się, co liczn ie  
zgrom adzona pod ko lum nadą  p rzy  t. zw.

Pomnik Chopina w Dusznikach.

„L a u n e  Q ue lle “  publiczność p rzych y ln ie  
kom entow ała .

D u szn ik i w  ty m  okresie  b y ły  m odną 
m ie jscow ością ku ra c y jn ą , odw iedzaną 
zwłaszcza przez rep rezen tan tów  zamoż
n ie jsze j części po lskiego społeczeństwa. 
Położone 675 m  nad poziom em  m orza, o to
czone dochodzącym i do w ysokości 1.100 m  
szczytam i Sudetów , posiadają łagodny k l i 
m a t i  przecudną okolicę. K ilka n a śc ie  ź ró 
de ł m in e ra ln ych  i  p o k ła dy  b o ro w in y  p rze
k s z ta łc iły  górsk ie  m iasteczko w  . znane w  
św iecie uzd row isko . W o d y . żelaziste, za
w ie ra jące  w ie lk ą  ilość kw asu  węglowego, 
arsenu, jo d u  i  s ia rk i, dw a źród ła  c iep łe  i 
kąp ie le  bo row inow e  u m o ż liw ia ją  do dziś 
leczenie W ie lu  chorób.

K urac jusze  z W arszaw y b y l i zachw yceni 
pobytem  w  gó rsk im  uzd row isku .
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„ . . .  gdzie ty lk o  się obrócę, to  w idzę  
p iękne  szczyty ty c h  gór, k tó re  oko m o je  
baw ią , słowem  to  m n ie  na jw ię ce j za jm u 
je “  —  pisze E m ilia  C hop in  do p rz y ja c ió ł
k i,  L u d w ik i L inde .

P ragnąc podreperow ać nadw ątlone  zd ro 
w ie , F ry d e ry k  trz y m a  się ściśle poleceń 
le ka rzy . W sta je  o godz. 6 -te j, zaraz też 
uda je  się do źród ła , gdzie ju ż  p rzebyw a
ją  lic z n i kurac jusze, k tó ry m  p rzyg ryw a  
zak ładow a o rk ies tra . C hop in  n ie  je s t je 
d n ak  zachw ycony g rą  zespołu, zaś d y ry 
gent fagocista, posiadacz osiodłanego, za- 
tabaczonego nosa s tanow i n iew yczerpane 
źród ło  m łodzieńczego hum oru .

O ko ło  dw óch godzin p a ra d u ją  chorzy po 
dobrze u trzym a n e j a le i łączącej m iasto  z 
zakładem . M n ie j w ięce j oko io  godz. 8 ko ń 
czy C hop in  p ic ie  w o dy i  w ra ca  do p rz y 
tu lnego  dom ku, gdzie spożywa śniadanie.

Czas m iędzy godziną ósmą a dw unastą 
pośw ięca F ryd . C hop in  na przechadzki, 
k tó re  odbyw a w  to w a rzys tw ie  rod z in y  
oraz k u ru ją c y c h  się w  D uszn ikach ro d a 
ków . W  po iu dn ie  zas iada ją  wszyscy do 
ob iadu, spożywanego poza domem. W  za
k ła d z ie  g ra  znow u m uzyka , goście space
ru ją  ja k  rank iem , zm ie n ia ją  ty lk o  w  te j 
porze s tró j. F ry d e ry k  po o b fity m  obiedzie 
w y p ija  dw ie  s z k la n k i w ody. T ro s k liw a  
m a tka  czuwa nad tym , by  syn zaraz po 
k o la c ji ud aw a ł się na spoczynek.

C hop in  ża łu je , że n ie  może odbyw ać 
dalszych wycieczek, k tó re  go nużą. Zresz
tą  lekarze  za b ran ia ją  m u  fo rsow nych  
m arszów. Szczytem  jego m arzeń jes t 
w d rap an ie  się na w ie rzch o łe k  p o b lisk ie j 
góry, z k tó re j podobno roztacza się p rze
cudny w id o k  na oko licę . Jednak z obaw y 
o u tra tę  zd ro w ia  w yc ie czk i te j odbyć nie  
może. B y ł je d n a k  na  górze P uste ln i, gdzie 
o s ie d lił się ja k iś  p ra k ty c z n y  e rem ita . Cho
p ina  zachw yca ją  w yrąbane  w  skaie s top
nie, k tó re  w  ilośc i s tu  k ilku d z ie s ię c iu  w io 
d ły  p ionow o n ie m a l na szczyt góry. Je
d n ak  t ru d  się op łacał: z P u s te in i roztacza ł 
się napraw dę n ie z w y k ły  w id o k . M ło d z ie 
n iec zasm akow ał w  w ycieczkach do tego 
stopnia, że n iechętn ie  w ra c a ł do pensjo
na tu , chociaż w  n ie k tó ry c h  w ypadkach 
w ę d ru je  po ska łach na czworakach.

W  w o ln ych  chw ila ch  p ró b o w a ł F ryce k  
uczyć po p o lsku  dw óch synów  sąs iadk i- 
N ie m k i, k tó ra  p rz y b y ła  na k u ra c ję  z W ro 
c ław ia . Pedagogiczne zab ieg i m iodego nau
czycie la n ie  da ją  n ies te ty  pozytyw nego re 
z u lta tu , b a w ią  je d n a k  jego na jb liższe o to
czenie, ty m  ba rdz ie j, że n ie  opuszcza go 
w ro dzo ny  zm ysł hum oru .

Z yc ie  beztroskie , n ie zw yk łe  bogactw o 
n a tu ry , liczne tow a rzys tw o , w yra źna  po
p ra w a  zd ro w ia  n ie  w yn ag radza ją  jednak  
C h op ino w i b ra k u  dobrego in s tru m e n tu , na 
co skarży się w  liśc ie  do E lsnera. N a p ró 
żno przebiega D uszn ik i, poszuku jąc f o r 
tep ianu , na k tó ry m  m óg łby  od czasu do 
czasu poćw iczyć. N ies te ty  m a ła  m ieścina 
posiada ty lk o  stare, rozs tro jone  pudła, k tó 
re  zniechęcają m uzyka  do da lszych poszu
k iw a ń . W  ta k ic h  m om entach z ja w ia  się 
tęsknota  za W arszawą, c ich ym  m ieszkan
k ie m  rodziców , a może i  ho łd a m i zachw y
conej publiczności.

A le  jeszcze w  uzd ro w isku  zag ra ł C hop in 
na z łym  fo rtep ian ie . Jedna z kurac juszek, 
b iedna N iem ka, u m a rła  zostaw ia jąc bez 
zaopatrzenia dw o je  dzieci i  służącą. R o
dzina zm a rłe j n ie  posiadała p ien iędzy na
w e t na pogrzebanie zw łok . C hop in  w z ru 
szony n iedo lą  s ie ro t pos tano w ił dać k o n 
c e rt na benefis dzieci. W  d n iu  26 s ie rp 
n ia  1826 r. w y s tą p ił m ło d y  w ir tu o z  p u b li
cznie. W edług n iespraw dzonych w ieści, a r 
tys ta  o d tw o rz y ł w  czasie kon ce rtu  m arsza 
żałobnego oraz k i lk a  e tiud , m ia ła  rów n ież  
w z iąć w  n im  ud z ia ł ja kaś  a rys to k ra tka . 
Pub liczność z ja w iła  się t łu m n ie  w  obszer
ne j sa li dom u zdro jow ego, a c a łk o w ity  
dochód w  w ysokości 74 ta la ró w  wręczono 
sierotom . Z  czasem w  zam ien ionym  na 
te a tr i  do dziś is tn ie ją cym  gm achu u m ie 
szczono ta b licę  z napisem :

„ I n  diesem Saale gab F r ie d r ic h  Cho
p in  am 26 A ug us t 1826 sęin erstes 
o ffen tliche s  K o n ze rt zum  besten 
zw e ie r W aisen“ .

P o m y lili się fu n d a to ro w ie  ta b lic y , tw ie r 
dząc, że duszn ick i k o n ce rt to p.erwsze p u 
b liczn e  w ys tąp ie n ie  Chopina, k tó ry  przed 
w y jazde m  na k u ra c ję  ju ż  k ilk a k ro tn ie  da ł 
się poznać w a rszaw sk ie j publiczności.

Legenda, ale ty lk o  legenda, zw iąza ła  w y  
s tąp ien ie  C hop ina z p ierw szą ja k o b y  m iło 
ścią w ie lk ie g o  a rtys ty . Codziennie rano u  
źród ła  podaw ała  C h op ino w i w odę p iękna  
L ibusza, có rka  czeskiego ro b o tn ik a  fa 
brycznego. M iędzy  m ło d y m i lu d ź m i na
w iąza ła  się n ić  sym pa tii. C hop in  b y w a ł 
podobno częstym  gościem osieroconej

przez m a tkę  ro d z in y  w y b ra n k i. P an i Cho
p in  n iechę tn ie  w id z ia ła  to  zb liżen ie . Razu 
pewnego doniesiono F ry d e ry k o w i, że b lok  
żelazny po zba w ił życia o jca dziewczyny. 
W tedy a rtys ta  p o s tano w ił dać k o n ce rt p u 
b liczny , a dochód z niego przeznaczyć d la  
s ie rot. W kró tce  po tem  L ibusza w y w ę d ro - 
w a ła  do p o b lisk ich  Czech, zaś pozosta łym i 
s ie ro tam i za ję ła  się gm ina.

11 w rześn ia  1826 r . rod z in a  opuściła 
D uszn ik i. W racano tą  samą drogą z a trzy 
m u ją c  się w e W roc ła w iu , k tó ry  w y w a r ł na 
ch łopcu racze j n ie m iłe  w rażen ie . Zresztą 
powodem  za trzym an ia  się C hop ina w  ty m  
m ieście n ie  b y ła  chęć p o dz iw ia n ia  zab y t
ko w e j a rc h ite k tu ry  s to licy  Ś ląska: p rze
cież F ry d e ry k  n ie  w rę c z y ł jeszcze adre
satom  lis tó w , o co u s iln ie  p ro s ił go E lsner.

W izy ta  u  p rz y ja c ie la  E lsnera, Józefa 
Ignacego Schnabel, kom pozy to ra  kośc ie l
nego, u ta len tow anego skrzypka , zdolnego 
pedagoga, kap e lm is trza  o rk ie s try  ka te 
d ra ln e j i  znanego na Ś ląsku dyrygen ta , 
urozm aicona g rą  Chopina, n ie  pozostała 
bez w p ły w u  na dalszy rozw ó j m łodego m u 
zyka. W y tra w n y  a rty s ta  pozna ł się na ta 
lencie  w ir tu o z a  i  w zm óg ł w  ch łopcu w ia rę  
w e w łasne s iły .

W  k ilk a  d n i późn ie j C hop in  zna laz ł się 
w  W arszaw ie, gdzie zap isa ł się na p ie rw 
szy k u rs  S zko ły G łów ne j M u zyk i. O dtąd 
przez k i lk a  la t  m a pracow ać pod bezpo
średn im  k ie ru n k ie m  Elsnera.

W  D uszn ikach n ie  zapom niano je d n a k  o 
koncerc ie  Chopina. P a m ię ta li o n im  z w ła 
szcza często tu  p rze byw a ją cy  Polacy, spo
śród k tó ry c h  W ik to r  M agnus z W arszaw y 
po w z ią ł w  1896 r . m y ś l up am ię tn ie n ia  te 
go zdarzen ia przez u fu ndo w a n ie  kam ien ia  
pam ią tkow ego. Ówczesny b u rm is trz  i  k ro 
n ik a rz  m iasta  k a p ita n  P a u l D eng le r od
n iós ł się p rz y c h y ln ie  do p ro je k tu  Polaka. 
M ias to  chę tn ie  zgodziło się na w ys taw ien ie  
obe liska na p lacu  m iędzy „Z im n y m  Ź ró 
d łem “  a tea trem . W  ro k  późn ie j w  w y 
znaczonym  m ie jscu  w ró s ł w  z iem ię b lo k  z 
n ieb ieskiego s je n itu  w ysokości 2 m e tró w  o 
wadze 1.500 kg, ozdobiony brązow ą p łasko
rzeźbą d łu ta  a rty s ty  -  rzeźb ia rza S tan is ła 
w a  Rom ana Lew andow skiego. M eda lion  
w yko na no  w e d łu g  p o rtre tu  dostarczonego 
przez ks. M a rce lin ę  C zarto ryską, zaś na 
ta b lic y  zamieszczono oko licznościow y ła 
c iń sk i napis.

19 czerwca 1897 r . odby ło  się odsłonięcie 
i  p rzekazanie po m n ika  m iastu . Uroczystość 
u ś w ie tn ili obecnością lic z n i ku rac jusze  
różnych  narodowości, p rzedstaw ic ie le  m ia 
sta, z ja w ił się rów n ież  W ik to r  Magnus. 
O rk ie s tra  zd ro jo w a  odegrała „P oloneza“  
A -d u r  Chopina, a gdy za m ilk ła , zab ra ł 
głos P au l Deng ler. B u rm is trz  m ó w ił o 
w ie lko śc i Chopina, o jego m uzycznym  ge

n iuszu  i  św ia tow e j sław ie . „B y ł tym , k tó 
r y  swe u tw o ry  p rze p la ta ł sz lache tnym i 
ry tm a m i, m e lod ią  i  p ieśn iam i po lskiego 
narodu, a ty m  sam ym  u c z y n ił je  w łasno 
ścią całego św ia ta “ . N ie  zapom n ia ł rów n ież  
w spom nieć o koncerc ie  na  rzecz s ie rot. 
„ I  w łaśn ie  podczas jego tu ta j p o b y tu  zda
rz y ł się w ypadek, k tó ry  m ia ł w ie lk ie  zna
czenie w  życ iu  a rty s ty  i  b y ł pu nk tem  
z w ro tn y m  w  jego k a rie rze “  —  m ó w ił b u r
m is trz , w ie rząc  może, że b y ł to  p ie rw szy  
p u b liczn y  w ys tęp  Chopina. N a w ią zu jąc  do 
in ic ja ty w y  W ik to ra  M agnusa, Dengel za
znaczył, że m iasto  zgodziło ‘ się na w y s ta 
w ie n ie  pam ią tkow ego b loku , by  każdy 
przechodzień spo jrzaw szy na podobiznę 
Chopina, m óg ł pom yśleć:

„T o  m ie jsce je s t uśw ięcone, tu  niegdyś 
w y s tą p ił w ie lk i geniusz“ .

W ik to r  M agnus p rzyp o m n ia ł zebranym  
z iom kom , że tu  w łaśn ie  C hop in  w  1826 r. 
da ł k o n ce rt na rzecz n iem ie ck ie j rodz iny.

„P os ta w io ny  obecnie p o m n ik  s łuży k u  
u p a m ię tn ie n iu  a rtys tyczne j i  h u m a n ita rn e j 
dz ia ła lnośc i naszego z io m ka “  —  m ó w ił 
wzruszony. O dsłonięcie po m n ika  nastąp iło  
p rzy  dźw iękach fa n fa r, a gdy te prze
b rzm ia ły , b u rm is trz  D eng le r z ło ży ł u  stóp 
po m n ika  kosztow ny w ien iec  z b ia ło -żó łtą  
wstęgą m iasta  i  p rze m ó w ił ponow nie :

„T eraz, gdy opadła zasłona, sk ładam  w  
im ie n iu  tute jszego Z arządu M ia s ta  ten  
w ien iec  z jego ba rw a m i, z w y ra za m i n a j
serdeczniejszego podziękow an ia  d la  w ie l
kodusznego fu n d a to ra  tego pom nika . Ż y 
czeniem  naszym  je s t p ie lęgnow ać go, aby 
nam  zawsze p rzyp om in a ł, że ten  sym bo l 
p a m ią tk o w y  d la  uczczenia w ie lk ie g o  m i
strza  ton ów  zdob i n ie  ty lk o  o fia rodaw cę, 
ale także i  nas, k tó rz y  ten  p o m n ik  p rz y j
m u je m y “ .

Pub liczność żywo o k la sk iw a ła  przem ó
w ien ie  bu rm is trza , o rk ie s tra  zaś zagra ła  
„M a z u rk a “  C -d u r Chopina.

P o m n ik  is tn ie je  do dziś i  zn a jd u je  się 
pod specja lną op ieką Zarządu M ie jsk iego  
oraz a d m in is tra c ji P aństwow ego U zd ro 
w is k a  w  D u szn ika ch -Z d ro ju .

D R U G I P O B Y T  W E W R O C Ł A W IU

N ie  przypuszcza ł Chop in, że po k i lk u  la 
tach w yp ad n ie  m u  odw iedzić  znow u starą 
s to licę  Ś ląska, w  k tó re j dopiero wówczas 
zna laz ł nieco w ięce j rzeczy godnych w i
dzenia. A le  n ie  up rzedza jm y w ypadków .

Po pow roc ie  z D uszn ik  C hop in  w s tą p ił 
na  p ie rw szy  k u rs  w a rszaw sk ie j „S zko ły  
G łów ne j M u z y k i“ , czyniąc zadz iw ia jące 
postępy w  naukach. Szczęście jego zam ą
c ił je d n a k  w ie lk i cios: ukochana siostra 
E m ilia , d ruga nadzie ja  rod z in y  Chop inów , 
zgasła w  d n iu  10 k w ie tn ia  1827 r., licząc

za ledw ie  14 la t  życia. Rozpacz ro d z in y  n ie  
m ia ła  gran ic . Czas je d n a k  z a ta r ł p rz y k re  
przeżycia , C hop in  zaś a rtys tyczn ie  ro z w i
ja ł się i  d o jrze w a ł bardzo szybko, co było. 
do b rym  p rognostyk iem  na przyszłość i  w y 
w o ła ło  zach w y t poczciwego pedagoga E ls
nera. N ic  w ięc dziwnego, że w  1829 ro k u , 
gdy C hop in  opuszczał m u ry  Szkoły, za
chw ycony uczn iem  staruszek zap isa ł w  
d z ie n n iku  p rzy  nazw isku  u lub ieńca  k ró tk ą  
uw agę: „Szczególna zdatność, geniusz m u 
zyczny“ .

Ś w ia tłe  otoczenie C hop ina zdaw a ło  so
bie  je d n a k  spraw ę z fa k tu , że F ry d e ry k  
n ie  może poprzestać na zdoby te j w  k ra ju  
m uzycznej w iedzy. P rzed oczyma m ło 
dzieńca oraz jego p rz y ja c ió ł z ja w ia ły  się 
w iz je  k ra ju  m uzyk i, W łoch, m ów ion o  
rów n ie ż  o P aryżu , w spom inano o L o n d y 
nie. Na razie je d n a k  zdecydowano, że 
C hop in  odbędzie tournee a rtys tyczne  po 
Niemczech, Czechach, A u s tr ii.  A  za tem  
w  sposób in te n syw n y  ju ż  w  lecie 1830 r . 
zaczęto czynić p rzygo tow an ia  do w y jazdu .

O toczenie n ie  roko w a ło  C hop inow i d łu 
giego życia. J a k  św iadczą współcześni, a r
tys ta  opuszczając W arszawę sp ra w ia ł w ra 
żenie cz łow ieka  chorego. M im o  usilnych, 
s ta rań  ze s trony  rodz iny, b y  oszczędzać je 
go cenne zdrow ie , m łodzien iec b y ł szczu
p ły , de lika tn y , zaś zapadnięte p o lic z k i na
s u w a ły  m yśl, że m ło d y  cz łow iek c ie rp i n a  
n ieu lecza lną chorobę płuc.

11 paźdz ie rn ika  1830 r. C hop in  w y s tą 
p i ł  z pożegna lnym  koncertem , na k tó ry m  
z ja w iło  się ponad 700 osób. Szczere b ra w a  
m iło ś n ik ó w  jego ta le n tu  b y ły  nagrodą za 
w yk o n a n y  po raz p ie rw szy  p u b liczn ie  
„K o n c e rt“  E -m o ll oraz z łagodz iły  p rz y k re  
uczucie zawodu, jak iego  doznał ze s tro n y  
w a rszaw ian : n ie  w szys tk ie  m ie jsca b y ły  
wysprzedane. M ie jscow a prasa z lekcew a
ży ła  rów n ież  konce rt. T ru d n o  dziś odpo
w iedzieć na py tan ie , dlaczego współczesne 
gazety m ilczą  n iem a l zupe łn ie  na te m a t 
w spom nianego koncertu , choć prócz Cho
p in a  w ys tęp ow a ły  w  n im  na w y b itn ie js z e  
a rty s tk i,  a w śró d  n ich  ukochana artysty ,. 
K ons tanc ja  G ładkow ska. Pożegnanie d w o j
ga lu d z i zakończyło się w ym ia n ą  p ie r
ścionków . K on s tanc ja  o trzym a ła  od "F ry 
de ryka  gustow ną starośw iecką obrączkę z  
cienkiego d ru c ik u  z op raw nym  w  srebro- 
b ry la n to w y m  oczkiem . Żegnając się -nie 
przypuszcza li naw et, że ju ż  się w ięce j w  
życ iu  n ie  zobaczą.

W  przeddzień w y jazdu , t j .  1 lis topada. 
1830 r „  p rzy ja c ie le  i  w ie lb ic ie le  jego m u 
z y k i u rz ą d z ili w  m ieszkan iu  R e inschm idta. 
pożegnalną ucztę, w  k tó re j m iędzy in n y m i 
w z ię li ud z ia ł dw a j nauczycie le Chop ina: 
Józef E lsner i  W ojc iech  Ż yw n y . P rz y ja 
cie le o f ia ro w a li m u  na pa m ią tkę  s re b rn y  
pu cha r w y p e łn io n y  po brzegi rodz inną  z ie
m ią , k tó rą  po la tach  w  da le k im  P aryżu  po
sypano zastyg łe z w ło k i w ie lk ie g o  m uzyka.. 
W zruszony a rtys ta  dz iękow a ł zebranym  za 
dar, a rozp łakaw szy się ja k  dziecko, długo- 
im p ro w izo w a ł. M uzyką  i  śpiewem  zakoń
czono pożegnalny w ieczór.

N a za ju trz  C hop in  pożegnawszy się z ro 
dz icam i i  s ios tram i, zaopatrzony w  l is ty  
po lecające do różnych, cieszących się eu
rope jską  sław ą m uzyków , w s ia d ł do d y 
liżansu: B y ł w to re k  26 lis topada. W e h i
k u ł posuw ał się w o lno  po w a rszaw sk ich  
w yb o ja ch . Za rog a tką  w o lską , w  p o b liż u  
oberży, zdz iw io ny  C hop in  spostrzegł, że 
dy liżans się za trzym a ł. Z  gospody niespo
d z iew a n ie 'w ysun ę ła  się g ru p ka  ko legów  z. 
k la sy  kom p ozyc ji w  kon se rw a to riu m . A r 
tystę  w prow adzono try u m fa ln ie  do ib y , 
gdzie ju ż  czeka ł Józef E lsner. W kró tc e  
chó r odśpiew a ł przed zdum ionym  C hop i
nem  kan ta tę , spec ja ln ie  skom ponowaną na 
tę uroczystość przez E lsnera.

D roga w io d ła  na K a lisz , W roc ław , D rez
no, Pragę. W  K a liszu , gdzie za trzym a ł s ię  
u  dobrego znajom ego rodz iców  dr. H e l-  
bicha, m ia ł C hop in  spotkać się z p rz y ja 
c ie lem  T ytusem  W ojc iechow skim , z k tó 
ry m  zam ierza ł odbyć dalszą podróż. Go
spodarz dom u oraz goszczący u  niego k a -  
liszan ie  n a m a w ia li a rtystę , b y  w y s tą p ił w  
ty m  m ieście z koncertem , C hop in  je d n a k  
w y m a w ia ł się b ra k ie m  czasu oraz n ie - ,  
w ie lk im  zespołem o rk ie s tra ln y m , ja k i 
można b y ło  skom ple tow ać z m ie jscow ych  
m uzyków . N ie  pom ogła na tarczyw ość ka 
lis k ic h  m elom anów . C hop in  da ł się nam ó
w ić  do odegrania k i lk u  u tw o ró w  w  p ry 
w a tn y c h  m ieszkan iach. P ob y t w  K a lis z u  
n ie  t rw a ł je d n a k  długo, bow iem  ju ż  w  p ią 
te k  w y ru s z y ł C hop in  w  tow a rzys tw ie  p rz y  
byłego do m iasta  T y tusa  W ojc iechow sk ie 
go do W roc ła w ia , dokąd  m ia ł ich  zaw ieźć 
ch łop w y n a ję ty m  za 12 ta la ró w  wozem.

Już w  sobotę o godzin ie  szóstej w ieczo
rem  m in ę li ro g a tk i W roc ła w ia  i  s tan ę li w

Spółdzielnia Wydawnicza „S zyte ln ik ”
W ydauin ictiua nu tow e

B IB L IO T E K A  A M A T O R S K IC H  ZESPO ŁÓ W  M U Z Y C Z N Y C H
R A C Z K O W S K I W Ł A D Y S Ł A W : P rze jdz iem  W isłę, p rze jdz iem  W a r t ę . . .  

Z b ió r p ieśn i oko licznościow ych na chó r 1, 2, 3 lu b  4 -ro  g łosow y z akom 
pan iam en tem  fo rtep ian u , s tr. 2 4 ............................................cena 90,—  z ł

B A C E W IC Z Ô W N A  G R A Ż Y N A : Ze s ta re j m u z y k i —  w y b ó r u tw o ró w  au to 
ró w  z X V I I I  w . na m a ły  zespół o rk ie s tro w y  (p iano conducto r i  głosy
ork ies trow e ), s tr. 4 0 ................................................... ....... . cena 200,—  zł

R U D Z IŃ S K I W IT O L D : N a serdeczną nu tę  (su ita  na m a ły  zespół o rk ie s tro 
w y  p iano  conductor), s tr. 2 0 ............................................ ....... cena 125,—■ z ł

P A N U F N IK  W IT O L D : M arsz Jaw o rzyń sk i na m a ły  zespół o rk ie s tro w y
(p iano -conducto r i  głosy), s tr. 2 4 .....................................cena 140,—  z ł

W  D R U K U : Szeligowski Tadeusz —  S iada jc ie  wszyscy w o ko ło  z nam i, 
su ita  na chór. Sikorski Kazim ierz —  U w e rtu ra . Sikorski K azim ierz —  
O b razk i w ie js k ie . Bacewiczówna Grażyna —  Pod S trzechą (na m a ły  
zespół o rk ies trow y).

W  P R Z Y G O T O W A N IU : u tw o ry  Kasserna, K is ie lew sk iego , Lu tos ław sk iego , 
M yc ie lsk iego , Palestra , W iechow icza, W iłk o m irs k ie g o  i  innych .

B IB L IO T E K A  S Z K O Ł Y  U M U Z Y K A L N IA J Ą C E J  (W ydaw nictw a pedagog.)
W y b ó r ła tw y c h  u tw o ró w  k lasycznych  d la  począ tku jących  p ia n is tó w  —  

opracow ała  E M M A  A LT B E R G , s tr. 38 . . . .  cena 120,—  ż ł
Ł a tw e  u tw o ry  na cz te ry  ręce —  D ia b e lli, W eber, B eethoven i  in n i)  —  op ra

cow a ły  E M M A  A L T B E R  i  Z O F IA  R O M A S Z K O W A , str. 58, cena 250,—  z ł 
B R O M IR S K A  A N N A  —  Szkoła na ha rm on ię  (akordeon), s tr. 52, cena 250,—  z ł 
M A R K IE W IC Z Ô W N A  W Ł A D Y S Ł A W A  —  D o -re -m i- fa -s o l. Nowoczesna 

szkoła na fo rte p ia n , s tr. 70 . . . . . . . . cena 230,—  z ł 
P O P Ł A W S K I M A R C E L I —  Ł a tw e  u tw o ry  na skrzypce z akom paniam en

tem  fo rte p ia n u  (I-sza pozycja), s tr. 4 0 ............................. cena 190,—  z ł
Z b ió r  e tiu d  d la  p ie rw szych  dw óch la t  n a u k i g ry  na fo rte p ia n ie , opracow ała

Z O F IA  R O M A S Z K O W A , s tr. 4 8 ............................................ cena 140,—  z ł
W  D R U K U : Cukierówna M aria  —  P ieśn i d la  dzieci (jednogłosowe).
W  P R Z Y G O T O W A N IU : W yb ó r e tiu d  skrzypcow ych  d la  począ tku jących , 

opracow ała  Iren a  Dubiska. 313 w p ra w e k  na fo rte p ia n  —  op racow a ły  
Em m a A ltberg  i  Zofia Romaszkowa. Szkoła czytan ia  n u t —  opacow a li 
Jan Hofm ann i  Adam  Rieger.

DO N A B Y C IA  W E W S Z Y S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H  
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  —  W S Z Y S T K IE  O D D Z IA Ł Y  „ C Z Y T E L N I K A “
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spa lonej do fun dam e n tów  w  czasie os ta t
n ic h  dz ia łań  w o je n n ych  gospodzie pod 
„Z ło tą  Gęsią“  p rzy  ówczesnej J u n k e rn - 
strasse. M ło d z i ludzie , ja k k o lw ie k  bardzo 
zdrożeni, u d a li się n a tychm ia s t do m ie j
scowego tea tru , gdzie w ys taw ian o  w łaśn ie  
jedną  z trzech  d ram atycznych  baśni F e r
dynanda  R a im unda p. t. „D e r A lp e n kó n ig  
u n d  de r M enschenfe ind“ . C hop in  z n ie 
m a ły m  zdz iw ien iem  s łucha ł zach w ytów  
pu b liczno śc i nad dekorac jam i, k tó re  on 
sam  ob da rzy ł m ianem  bardzo p rzec ię t
nych , a k to ró w  na tom ias t ocen ił ja ko  dość 
d o b rych , czego n ie  m óg ł pow iedzieć o 
śpiewakach.

W  niedzie lę, dążąc na nabożeństwo do 
ka te d ry , m óg ł C hop in  zapoznać się b liże j 
z  a rc h ite k tu rą  i  życiem  m iasta . W roc ław , 
m ia s to  ju ż  wówczas p ra w ie  dz iew ięćdzie- 
s ięc io  tysięczne, ru c h liw e  i  zdradzające 
tendenc ję  do dalszego rozw o ju , posiada ją
ce w ie le  zab y tkó w  z okresu średniow iecza, 
-ożywione gw arem  u n iw e rs y te c k ie j m ło 
dzieży, podobało się C hop ino w i o w ie le  
w ię c e j n iż  przed czterem a la ty . W  ka te 
drze, po skończonym  nabożeństw ie, ze
tk n ą ł się z Józefem  Ign acym  Schnabel, 
ty m  sam ym , przed k tó ry m  pop isyw a ł się 
g rą  w e  w rze śn iu  1826 r. W ro c ła w sk i ko m 
p o zy to r, pa m ię ta jący  dobrze g rę  m ło 
dzieńca, zap ros ił p rz y ja c ió ł na pon iedz ia ł
kow ą  próbę k w a rte tu , k tó ry  p rzyg o to w y 
w a ł się do w ieczornego w ys tępu  w  m ie j
scow ej resursie. O ba j p rz y ję li zaproszenie, 
p rz y rz e k a ją c  z ja w ić  się na po ranne j p ró 
bie.

Tego samego d n ia  w ieczorem  b y l i zno
w u  w  teatrze , gdzie dawano operę m iesz
czańską D an ie la  F ranc iszka  A u b e r p. t. 
„M u ia rz  i  ś lusarz“ . Chop in, k tó rego  i  ta k  
ju ż  n ie z w y k ły  gust a rtys tyczny  w y k s z ta ł
c iły  zagraniczne podróże, orzekł, że opera 
by ła  w ys taw ion a  źle.

W  pon iedz ia łek  rano  z ja w ił się Chop in 
w  to w a rzys tw ie  p rzy ja c ie la  w  resursie, 
gdzie  czeka li ju ż  uprzedzen i o w izyc ie  
m uzycy. Schnabel zam ierza ł n a k ło n ić  m ło 
dego kom pozyto ra  do publicznego w ys tę 
pu , lecz C hop in  b ro n ił się ja k  um ia ł. P rze
c ież ju ż  od k i lk u  tyg o d n i n ie  g ra ł na fo r 
tep ian ie ... Jednak na us ilne  p rośby p rz y 
ja c ie la  E lsnera zasiad ł do fo rte p ia n u , by 
za im prow izow ać sta rem u m uzykow i. 
W śró d  obecnych na p rób ie  N iem ców  po
w s ta ło  poruszenie. Z d z iw ie n i p rz y s łu c h i
w a l i  się grze m łodego a rtys ty . Jeden z 
am a to rów , re fe rendariusz  H e llw ig , m a jący 
o d tw o rzyć  „K o n c e rt“  E s -d u r Ignacego 
Moschelesa, ośw iadczył, że n ie  może w y 
s tępow ać w  obecności ta k  znakom itego 
p ia n is ty  i  p ro s ił C hop ina o zastąpienie go 
w ieczorem  p rz y  fo rte p ia n ie . O becni po
p a r l i  prośbę ko leg i, a m ło d y  Schnabel 
o f ia ro w a ł swą pom oc w  w yszu kan iu  nu t. 
N a  p rób ie  w ro c ław scy  m iło śn icy  m u z y k i 
rozm a ic ie  k o m e n to w a li grę Chopina.

—  Was f i i r  e inen le ich ten  A nsch lag  h a t 
■er! —  szeptano dokoła, W o jc iecho w sk i zaś 
s łysza ł inne, sceptycznie w ypow iadane 
uw ag i:

—  D ieser jungę  M an n  k a n n  a lle rd ings  
sp ie len, aber n ic h t kom pon ie ren !

C hop in  W y s tą p ił w ieczorem  w  resursie 
o d tw a rza ją c  „R om ans“  i  „R ondo“  ze swego 
d rug iego  „K o n c e rtu “ . Poruszona g rą  p u 
bliczność, zmuszała go do b isow ania. Pod
n iecony im p ro w iz o w a ł na tem at kom iczne j 
opery  A u b e r ‘a „L a  m ue tte  de P o r t ic i“ . Re
fe ren da riusz  H e llw ig  odśpiew a ł a rię  F iga 
ra  z „C y ru lik a  sew ilsk iego“ . C hop in  oce
n i ł  jego śp iew  ja k o  średni.

K o n ce rt zakończono u w e rtu rą , późn ie j 
zaś rozpoczęły się ogólne tańce, w  k tó ry c h  
p rzy ja c ie le  n ie  b ra li udzia łu .

Po koncerc ie  Schnabel zap ros ił C hop ina 
na ko lac ję , m uzyk  je d n a k  p rz y ją ł ty lk o  
f il iż a n k ę  bu lio nu . W kró tce  rozpoczęła się 
ogólna rozm ow a na tem a t jego g ry . Cho
p in  odn iós ł w rażen ie, że N iem cy nie  p o ję li 
is to ty  jego m u zyk i. N ie  u m ie li rów n ie ż  za
ją ć  postaw y wobec este tycznej w a rto śc i 
jego  kom pozycy j. Z resztą C hop in  w yczu ł 
w  ich s łow ach  nieszczerość. W praw dzie  
wszyscy obecni n ie  szczędzili m u  c ie p łych  
s łów , lecz a rtys ta  czuł, że ty lk o  jeden 
S chnabel c ieszył się z jego sukcesu, w y 
raża jąc swą radość przez b ra n ie  go pod 
brodę i  g łaskan ie  po tw a rzy . Jednak w śró d  
pub licznośc i zna laz ł się jeden  starszy N ie 
m iec, k tó ry  po dkre ś la ł w  grze Chop ina 
n iezw yk łość  n iespo tykane j dotychczas fo r 
m y.

W  te j sam ej sa li pozna ł C hop in  k i lk u  
znanych m ie jscow ych  m uzyków , przede 
w szys tk im  A d o lfa  F ry d e ry k a  Hesse, w ó w 
czas drug iego o rgan is tę  p rz y  koście le św 
E lżb ie ty , oraz d y ryg e n ta  sym fon icznych  
ko n ce rtó w  w ro c ła w s k ie j o rk ie s try  tea
tra ln e j, z czasem podziw ianego w  E urop ie

w irtu o za  organowego i  kom pozytora . S łu 
cha ł g ry  C hop ina znany w e  W ro c ła w iu  
organ ista  i  kom p ozy to r m u z y k i koście lne j 
E rnest K o h le r  i  ja k iś  sk rzypek  a rys to 
k ra ta . Z  up rzedn io  poznanych osób k rę c ił 
się w śró d  pub licznośc i poczc iw y kup iec 
S cha rff, zdz iw iony , że cz łow iek, d la  k tó 
rego z tru d e m  zdoby ł b i le t  na dzis ie jszy 
koncert, je s t p rzedm io tem  podz iw u  n ie 
sko rych  do pochw a ł N iem ców .

W  czasie to w a rzysk ie j rozm ow y w ro c ła 
w ian ie  chę tn ie  m ó w ili o Józefie Elsnerze. 
C hop in  d z iw ił się, że na Ś ląsku na jw ię ce j 
ceniono jego „W a ria c je “  na o rk ie s trę  z 
„E chem “ , gdy jego zdaniem  na jlepszym  
dziełem , ja k ie  w yszło  spod p ió ra  tego ko m 
pozytora, b y ła  „M sza k o ro n a cy jn a “ .

O godz. 9 C hop in  i  jego towarzysze opu
ś c ili resursę. A r ty s ta  n ie  b y ł je d n a k  za
chw ycony N iem cam i:

„S traszne tu  N iem cy, p rz y n a jm n ie j 
w czorajsze to w a rzys tw o “  —  ż a lił się w  
liśc ie  do rodz iny.

W e w to re k  w ieczorem  p rzy ja c ie le  zno
w u  o d w ie d z ili te a tr, gdzie w ys taw ian o  
„Das un te rb rochene O p fe rfe s t“  p ió ra  P io 
t ra  W in te ra . Chop ina znow u n ie  zachw y
c iły  głosy śp iew aków , d z iw i go ty lk o  n ie 
z w y k le  n iska  cena b ile tó w  w stępu : krzesło  
na pa rte rze  kosztu je  ty lk o  dw a  zło te !

N a za ju trz , t j .  w  czw a rtek  dn ia  11 lis to 
pada o godz. 14 opuścił C hop in  W roc ław , 
k ie ru ją c  się na Drezno, gdzie s taną ł w  so
botę, dn ia  12 lis topada 1830 r.

Protokóły powstańcom Warszawy
Zbrodnia niemiecka w  W arszawie 1944 r. 
Opracowali: Edw ard Serwański i  Iren a  
Traw ińska, przedmową poprzedził Zyg
m unt Wojciechowski; Poznań 1946, W y 
dawnictwo Instytu tu  Zachodniego.

Coraz częściej odzyw a ją  się głosy n ie 
m ieck ie , us iłu jące  w m ó w ić  św ia tu , że w i
nę za w sze lk ie  ok ru c ie ńs tw a  w  stosunku 
do narodów , k tó re  czasowo zna laz ły  się 
pod n iem iecką  okupacją , ponosi je dyn ie  
H it le r  i  n ie liczna  .garstka jego zw o len n i
ków , zaś N iem cy, ogół N iem ców  dz ia ła ł 
je d yn ie  pod te rro re m  —  a zatem  je s t n ie 
w in n y . W niosek dalszy, że obecnie N ie m 
com dzie je  się k rzyw d a , że n ie  je s t rze
czą s p ra w ie d liw ą  stosowanie sankcy j k a r 
nych  wobec n iem ieckiego narodu. D latego 
książką, k tó rą  n ie  ty lk o  po w in ie n  prze
czytać każdy P olak, ale —  nie w aham  się 
pow iedzieć —  książką, k tó rą  ja k  na jsp iesz
n ie j na leży prze łożyć na obce ję z y k i: ro 
sy jsk i, ang ie lsk i, fra n cu sk i, także n ie 
m ie ck i, je s t w yd an a  osta tn io  przez ru c h li
w y  In s ty tu  Zachodn i w  Polznaniu ks iążka
0 zb ro dn i n iem ie ck ie j w  W arszaw ie w  
ro k u  1944.

W  przedm ow ie  w y ja ś n ia  p ierw szorzęd
n y  znawca stosunków  po lsko -n ie m ieck ich  
p ro f. Z yg m u n t W o jc iechow ski, za co za
p ła c iła  W arszaw a rzezią ludności, m śc i
w y m  zniszczeniem  w sze lk iego m ien ia  m a
te ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o , w yp a le n iem  lu b  
wysadzeniem  w  pow ie trze  dom ów i  b u 
dyn ków , zam ien ien iem  m iasta  w  jedno 
w ie lk ie  ru m o w is k o : zap łac iła  za z a w ó d ,  
ja k i sp ra w iło  N iem com  pow stan ie  w  ro k u  
1944. N iem cy m a rz y li o k o n f lik c ie  ang lo - 
sasko -radz ieck im  i  m y ś li o n im  u c h w y c ili 
się, ja k  os ta tn ie j deski ra tu n k u , wobec 
zb liża jące j się n ieuch ronn ie  ich  k a ta s tro 
fy . W  k o n f lik c ie  ty m  ro lę  zw ro tn ą  m ia ła  
w ed le  ich  p lanów , odegrać Polska, ja k o  
baza w ypadow a prizeciw  Z w ią z k o w i R a
dzieckiem u. W ybuch  pow stan ia  p r z e c i w  
N i e m c o m  o b ró c ił w  n iw ecz te p lany .
1 stąd ta  wściekłość, z ja k ą  N iem cy rz u 
c i l i  się na W arszawę. Ja k  bardzo N ie m 
com zależało na po różn ien iu  P o lakó w  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  dow odzi fa k t, że 
gdy nie  doszło do uderzenia w o js k  ra 
dz ieck ich  na W arszawę, N iem cy p o d ję li 
na nowo próbę po rozum ien ia  z pow stań
cam i, o fia ru ją c  im  „w e rs a ls k ie “  w a ru n k i 
k a p itu la c ji w  nadz ie i na w yg ra n ie  ich 
p rze c iw  Sow ie tom . Z  a k tó w  procesu w  
N orym berdze  w y n ik a  niezb ic ie , że odm o
w n a  odpow iedź dow ództw a pow stańców  
(już  po k a p itu la c ji W arszaw y) na n iem iec
k ie  propozyc je  w y w o ła ła  ja k o  zemstę ze 
s tro n y  n iem ie ck ie j rozkaz z rów na n ia  z 
z iem ią  s to licy  P o lsk i; w iem y, że rozkaz 
ten  w yko na no ; Warslzawa leg ła  w  gruzy, 
ale obron iono rzecz znacznie ważnie jszą, 
ob ron iono  so lidarność a lian cką  p rze c iw  
h itle ro w s k ie m u  w ro go w i.

N a dalszych stronach opow iada ją  k ró t 
ko  o rgan iza to rzy a k c ji do kum e n tacy jn e j 
o swej pracy. D o w ia du jem y się, że z ro 
dz iła  się ona spontanidznie, od spisania 
w łasnych  przeżyć, od spisania ow ej ska rg i 
„p łon ące j s ta ruszk i z u l ic y  S p is k ie j“ , ale 
szybko p rze m ien iła  się w  p lanow ą  sieć 
p laców ek do kum e n tacy jn ych  w  m ie jsco
wościach, przez k tó re  przepędzano ludność 
z p łonącej W arszaw y. O b ję to  prfeede 
w szys tk im  P ruszków , da le j B rw in ó w , M i
lanów ek, P odkow ę Leśną itd ., aż po P io tr 
ków , Częstochowę i  K ra k ó w . P ro to k ó ły  
n ie  m a ją  ch a ra k te ru  u rzędow ych  d o ku 
m en tó w  w  sensie p ra w n iczym , b ra k  im  
na jczęście j ta k  zasadniczych e lem entów , 
ja k  w łasno ręcznych  podpisów , a naw e t 
podan ia  nafcwisk, część ich  naw e t b y ła  
zapisana bez w iedzy  opow iada jących  swe 
przeżycia . Te n ie w ą tp liw e  b ra k i, w y t łu -

m aczone aż nadto  grozą niebezpieczeń
stw a w śró d  c iąg łych  n iem ie ck ich  re w iz y j 
i  łapanek, zwłaszdza w  oko licach  p o d w a r
szawskich, w ynagradza  z nadw yżką  p rz e j
m u jąca  bezpośredniość przeżyć, zeznają
cych; w y s z li on i przecież dopiero co z p ie 
k ła  p łonące j W arszaw y, w  poszarpanym  
odzieniu , ra n ń i, g łodn i, n ie ra z  na w p ó ł 
żyw i. Jako  św iadectwo, ja k o  źród ło  h i
storyczne, p ro to k ó ły  są m a te ria łe m  w a g i 
i  w a rto śc i p ie rw szorzędne j, w p ro s t n ie 
zastąpione j. '

W ydaw cy up o rzą d ko w a li m a te r ia ł za
w ie ra ją c y  pilzeszło 100 p ro to k ó łó w  w edle  
poszczególnych dz ie ln ic  (wzgl. g ru p  dz ie l
nic), poprzedzając każdą k ró c iu tk im  ob
jaśn ien iem  h is to rycznym , dotyczącym  
przebiegu w a lk  w  danej dz ie ln icy . Po k o 
le i opow iada ją  naodzni św iadkow ie , n ie 
raz cudem  ocaleni, o m asowej rzezi lu d 
ności W o li, o s tra sz liw ych  prze jśc iach k o 
b ie t na s łyn nym  „Z ie le n ia k u “ , o w a lka ch  
na M oko tow ie , C zern iakow ie , Żoliborzu, a 
zwłaszcza w  Ś ródm ieściu. O używ a n iu  
dzieci i  k o b ie t po lsk ich  prizez N iem ców  
ja k o  osłon czołgów. O m asow ym  z a b ija 
n iu  ciężko ran n ych  w  szpita lach, p a le n iu  
lu d z i żywcem , d z ik ich  gw a łtach  na cho
ry c h  kob ie tach  w  szp ita lu  D z iec ią tka  Je
zus. W reszcie P ruszkó w  —  ep ilog  mędzeń 
s tw a lu d u  W arszaw y, m ie jsce u d rę k i 
650.000 w arszaw ian . C yn izm  w ładz  n ie 
m ieck ich , ogłaszających w  prasie  w ezw a
n ie  do pom ocy d la  m ieszkańców  obozu w  
Pruslzkowie, a dręczących zam kn ię tą  tam  
ludność i  u tru d n ia ją c y c h  pom oc p o lsk ie 
go społeczeństwa.

Z am yka  ks iążkę seria  zdjęć fo to g ra fic z 
nych  n i e m i e c k i c h ,  w y ję ty c h  z p rz y 
padkiem  znalezionego w  Lesznie a lbum u 
cz łonka n iem ie ck ie j je d n o s tk i w ysadza ją 
cej b u d y n k i W arszaw y w  powietrlze, d y 
plom owanego a rc h ite k ta  A lfre d a  M ense- 
bacha. Pedantyczny N iem iec u t r w a l i ł  na 
b łon ie  fo to g ra ficzn e j przede w szys tk im  
sw o ją  w łasną  podobiznę oraz podobizny 
sw ych ko legów  ze „S prengkom m ando“  na 
t le  ru in  W arszaw y, da le j t ru p y  rozstrze
la nych  p a rtyza n tó w  i  w z ię tych  w  n iew o 
lę  „b a n d y tó w “ ; ńa następnych zd jęc iach 
w id z im y  jednostkę w ysadza jącą p rzy  „p ra 
cy“  (m. in . w  zam ku ' i  ha lach  M iro w 
skich) —  oraz nadaw an ie  je j członkom  
o r d e r ó w  w  nagrodę! Slześć następnych 
zdjęć przedstaw ia  w ypędzan ie  ludnośc i 
po lsk ie j z W arszaw y: w id a ć  w ynędzn ia łe  
postacie dzieci, s ta ruszk i w lokące  się o 
k i ju ,  m łode ko b ie ty  z w yrazem  ob łędu w  
um ęczonych oczach. I  ja k o  osta tn ie  zd ję 
cie, ja k o  synteza n iem ie ck ie j „a k c j i  pa - 
c y f ik a c y jn e j“  —  kupa  dym iących  zgliszcz, 
„S ch e ite rh a u fe n “ . . .

N iew ie le  ponad sto p ro to k ó łó w  —  a ty 
le  k rw i,  ty le  m ęk i. N iew ie le  ponad sto 
p ro to kó łów , a przecież przez to co w  n ich  
zapisano, przeszły se tk i tysięcy, prtzeszia 
cała ludność p ó łto ra m ilio n o w e j W arsza
w y . A  przecież przez gorsze jeszcze prze - 
slzli c i i  te, k tó ry c h  c ia ła  le g ły  se tkam i 
tys ięcy  pod g ruzam i s to licy . I  te raz  p y 
tan ie : I lu  m usia ło  być ka tó w , i lu  m usia ło  
być  n iem ie ck ich  zbrodn ia rzy , aby doko
nać zb ro dn i w  ta k  n iespo tykanych  w  dzie
ja ch  ludzkośc i rozm iarach . Czy wszyscy 
on i d z ia ła li pod przym usem ? Czy te r ro r  
gestapo zm uszał ich  do do b ija n ia  rannych , 
m ordow an ia  dzieci, hańb ien ia  kob ie t?  Czy 
te r ro r  gestapo zm us ił poczciw ie w y g lą d a 
jących  cz łonków  „S prengkom m ando“  do 
rozradow anych  uśm iechów , gdy p a trz y li 
na w y la tu ją c e  w  pow ie trze  gm achy W a r
szawy, ja k  to w id a ć  na zdjęciach? Czy 
te r ro r  h it le ro w s k i zm us ił n iem ieck ich  
u rzę d n ikó w  c y w iln ych , np. a rch iw a ln ych  
do w skazan ia  m ie jsca p rzyw a lo n ych  g ru 
zem zb io ró w  a rc h iw a ln y c h  po lsk ich  i  asy-

Nasi artyści

Jadwiga Żmijewska — artystka Teatru im. St. 
Wyspiańskiego w Katowicach, ma za sobą szereg u- 
danych kreacji, z których najlepszymi były m. in.: 
Pani # Alving w „Upiorach“ Ibsena, George Sand w 
„Lecie w Nohant“ Iwaszkiewicza i Klitemnestra w 
„Ifigenii“ Eurypidesa.

Alfred Szymański — artysta Teatru im. St. Wy
spiańskiego rvaiowicach, przedstawił się publiczno
ści śląskiej jako Gospodarz w „Weselu ‘. Prócz tesro 
grał z powodzenie»« wiele postaci „klasycznych** Jak 
króla Edypa, Antoniusza, Cyda, Zygmunta Augusta 

i Wojewodę (w „Mazepie“).

J«styna Karpińska — wystąpiła gościnnie w Kato
wicach jako doskonała Roxy. Poprzednio grała we 
Lwowie i Lodzi. Z ważniejszych kreacji artvstvcznvch 
zasługują na wymienienie: Zulma w Ostrożnie, 
świeco malowane“ , Zosia w „Weselu“ Doryna w 
„Świętoszku4 i Kropeczka w „Świerszczu za komi
nem“ . Następny sezon spędzi w Teatrze Polskim w 
Warszawie. Żału?emy, że nie zdołały jej pozyskać 
na stałe Katowice.

s tow an ia  p rzy  ich  spa len iu  w  szereg ty 
godn i po k a p itu la c ji powstańców? Czy 
w in n i pon ieś li karę? I  co uczyn iono uo- 
tą d  i  co zamierfza się uczyn ić, aby za la t  
dwadzieścia n ie  p o w tó rz y ł się no w y  na
ja zd  n ie m ie ck i na nasz k ra j i  now a m a r
ty ro lo g ia  po lsk iego ludu?

T a k ie  oto m y ś li nasuw ają  się po p rz e j
rze n iu  te j ks ią żk i, k tó rą  n ie w ą tp liw ie  
przeczyta  każdy. Józef M itkow ski
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Glossy i
CO STAŁO SIĘ Z BISKUPINEM?

Sprawa słynnego przed wojną wykopaliska słowiań
skiego w Biskupinie, tak głośna w świecie naukowym 
i tak zasadnicza dla dziejów prasłowiańskich i  pra
polskich staje się dzisiaj znowu aktualna. Biskupin 
na tle naszego powrotu na ziemie słowiańskich oj
ców nabiera obecnie szczególnej wymowy. To też 
dobrze się stało, że podjęto na nowo prace badaw
cze przy tej osadzie wczesnohistorycznej; O losach 
Biskupina w czasie wojny pisze w „Życiu  szkoły:“ , 
miesięczniku, wychodzącym w  Toruniu, nauczyciel 
p. Schweitzer, który swego czasu pierwsizy zwrócił 
uwagę prof. Kostrzew,skiemu na to ciekawe miejsce:

„Przed wybuchem wojny zabezpieczył Insytut Pre
historyczny U. P., k tó ry  prace nad odkopaniem B i
skupina prowadził, teren wykopaliskowy należycie. 
Niemcy zainteresowali się Biskupinem. W ciągu trzech 
okresów odkopali mały od ¿inek, a teren f.dkryty przez 
nas zasypali piaskiem — prawdopodobnie dlatego, 
aby zatrzeć ślady prac polskich. Zniszczyli także 
zrekonstruowaną część grodu, wszelkie plany, profi
le, zdjęcia, rysunki i cały sprzęt techniczny. Nie 
zdołali jednak zatrzeć prawdy, że w czasach, gdy 
szczepy germańskie prowadziły żywot _ koczowniczy 
i  rabunkowy, Słowianie ży li życiem osiadłym, m ieli 
pomysłowo rozplanowane pomieszczenia mieszkalne 
i wysoką kulturę materialną.

Instytut Prehistoryczny U. P. wznowił z począ
tkiem czerwca br. prace nad odkopaniem ressty osa
dy. Zwiedzać będzie można Biskupin już w drugiej 
połowie czerwca. Piace wykopaliskowe potrwają do 
jesieni“ . # --------

Do Biskupina trzeba kierować jak największą ilość 
wycieczek szkolnych i  także trzeba go pokazać sze
rokiej zagranicy.

CZYTAMY PRASĘ
Orientując się po ostatnim, 14 numerze dwutygod

nika „Życie Gospodarcze“ , czasopismo to uległo pew
nej ewolucji w kierunku poszerzenia nie ty lko  tema
tyk i, ale i zespołu współpracowników. Redakcja tego 
chyba, najpoważniejszego periodyku gospodarczego 
w Polsce (znamienne, że-wychodzącego w .Katow i
cach), otwarła szeroko łamy dla wszystkich, chcących 
brać udział w realizowaniu rządowej koncepcji^ t. zw. 
nowego systemu ustroju gospodarczego Polski. Choć 
jesteśmy pismem literacko-społecznym chętnie zajmu
jemy się tym i sprawami. O nowym ustroju gospodar
czym Polski mówią często propagandziści i  często się
0 tym czyta w prasie codziennej. Szkoda tedy, że nie 
dowiadujemy się o tym nowym usroju gospodarczym, 
którego twórcy „mogą przejść do historii ekonomicz
nej świata“  — jak czytamy w pewnym arykule cyto
wanego pisma — że nie dowiadujemy się o tym ni
czego zasadniczego i  pogłębionego. Także poza slo
ganowe ogólniki nie wychodzi niestety czołowy ar
tyku ł „Życia Gospodarczego“  Eugeniusza Szyra, a 
zatytułowany „N a  drodze przemian gospodarczych“ . 
Było by pożądanym nareszcie zagadnieniu zmian 
strukturalnych naszej gospodarki! poświęcić fachową, 
wyczerpującą pracę. W tym samym numerze „Życia 
Gospodarczego“  znajdujemy ciekawy artykuł Wład. 
Markowskiego, stawiający z rozmachem „Problemy 
współpracy Polski w dziedzinie komunikacji, między
narodowej“ . Z problemów tych zwracamy szczególną 
uwagę na komunikację wodną w Polsce, gdyż w niej 
widzi autor słusznffle przyszłość naszej _ gospodarki. 
Ujawnia się przy tym ogromne znaczenie Odry:.

„Odra, połączona kanałami ze Sprewą i stąd dalej 
na Zachód, połączona kanałami z Wisłą, a stąd bie
giem Bugu dalej na wschód poprzez Kanał Królew
ski, Prypeć i Dnńiepr, p r.y  odpowiednim rozbudowaniu 
tych dróg wodnych i  współpracy z ZSRR — stwarza 
możliwości dla masowych przewozów najtańszą dro
gą wodną, towarów wprost ze źródeł ich produkcji 
(kopalnie śląskie, żyzne pola Ukrainy, leśne obszary 
Wschodu) lub z portu szczecińskiego (ruda ze Szwe
cji), a nawet jeszcze dalej z Zachodu. Masowy obrót 
towafowy między Wschodem a Zachodem i  na od
wrót przez Polskę i  a. Polsiki wzgl. do Polski jej 
systematami wodnymi stanowił bardzo poważny pro
blem współpracy Polski z je j sąsiadami na Wscho
dzie i Zachodzie. — Lecz nie tylko w kierunku 
wschód — zachód otwierają się możliwości współ
pracy komunikacyjnej dla Polski. Odra otwiera te 
możliwości też i w kierunku południe' — północ i na 
odwrót. Już dzisiaj stanowi ona ważną drogę dla 
masowych przewozów ze Śląska do krajów nadbał
tyckich i  na odwrót. Odra nabierze właściwego po
tężnego znaczenia dla komunikacji' we wszystkich 
kierunkach dopiero z chwilą wybudowania kanału, 
łączącego ją z Dunajem. Kanał ten połączy Bałtyk 
z Czarnym Morzem, połączy kraje skandynawskie 
z krajami, leżącymi w nizinie naddunajskiej. Polska, 
leżąca na drodze przebiegu, odniesie ogromne ko
rzyści, które nie wymagają uzasadnienia. Do budo
wy kanału Odra — Dunaj, dla którego istnieją już 
gotowe plany, powinny przystąpić możliwie najrych
lej Polska i Czechosłowacja, jako państwa najbar
dziej zainteresowane, wciągając w jego budowę ew. 
kapitały i  pomoc państw nadbałtyckich (Szwecja). 
Zawarcie porozumienia w tym względzie stanowiłoby 
wspaniały dowód współpracy państw, pokój m iłują
cych i  dążących do podniesienia dobrobytu swoich 
obszarów i  swoich obywateli. Kanał Odra — Dunaj 
zbliżyłby Słowian południowych z północnymi i za
chodnimi i w tym też leży polityczny sens jego bu
dowy obok korzyści materialnych“ .

Jeśli już mowa o sprawach gospodarczych, prag
niemy omówić króciuko nieduży ale interesujący ar
tyku ł wstępny „Dziennika Zachodniego ‘ (z dn. 25. 
V II. 46, nr 202), zatytułowany „W ęgie l — ludzie — 
inwestycje“ . Autor, omawiając znakomitą koniun- 

. kturę dla polskiego węgla w świecie i  zastanawiając się 
nad planarni: > zwiększenia wydobycia tego „polskiego 
środka płatniczego“ , dochodzi do smutnych wnio
sków. Powiada mianowicie, że z okręgu górnoślą
skiego wydobywali Niemcy (bez zagłębia karwińskie- 
go) w roku 1943 — 80 miii. ton roczmee, a my prze
widujemy na rok bieżący maksimum 46 mil. ton. 
Tymczasem perspektywy dla nas są tego rodzaju, że 
istnieje obawa... braku ludzi w kopalniach. Zjawisko 
występuje głównie na tle braku mieszkań robotni
czych. Z chwilą odejścia po konferencji pokojowej 
Niemców z kopalń (mieszkających w barakach) i  z 
chwilą, gdy będziemy chcieli! osiągnąć wysokość nie
mieckiego wydobycia w czasie wojny — potrzeba 
nam będzie około 50 tysięcy dwuizbowych mieszkań. 
Trzeba jo wybudować. Według obliczeń fachowców 
ta ogromna inwestycja, zapłaciłaby się już w ciągu 
3 la t ------

Wśród tysiąca trosk i  zmartwień, związanych z od
budową wynaleźliśmy przy lekturze czasopisma 
„Szkoła zawodowa“ (jest to organ odpowiedniej 
sekcji przy Z. N. P.) zagadnienie szczególniej ważne, 
zagadnienie niskiej liczby kształcącej się zawodowo 
młodzieży. ---------

W pracy St. Kwiatkowskiego („D rog i realiza
c ji szkoły zawodowej w Polsce“ ), pomieszczonej w 
tym czasopiśmie, czytamy m. in .:

„W  tej sytuacji szczególnie niepokojącym jest fakt 
małej liczby młodzieży w szkołach dokształcających 
zawodowych. Cyfra bowiem tej młodzieży nie do
sięgła nawet połowy liczby z okresu przed wojną. 
Najkapitalniejsze więc zagadnienie w obecnej chwili, 
stojące przed nami — to problem rozbudowy szkół 
dokształcających zawodowych. Rozważmy sytuację 
sprzed wojny na odcinku szkolnictwa zawodowego
1 potrzeb życia gospodarczego. Do szkół ogólnokształ
cących średnich uczęszczało w ostatnich latach przed 
wojną około 220 tys. młodzieży z rocznym odpływem 
około 22 tys. absolwentów. Do szkół zawodowych 
typu zasadniczego uczęszczało około 100 tys. mło

dzieży o rocznym odpływie około 20 tys. absolwen-

O luystaujie prac ucznióuj Szkoły Sztuk 
Plastycznych i u  Katotuicach

notatki
tów. Ze szkół dokształcających zawodowych _ liczą
cych około 125 tys. młodzieży odpływało niewiele 
więcej absolwentów. Według ogólnych danych zapo
trzebowanie na absolwentów szkół zawodowych 
wszystkich typów ii stopni wynosiło około 100 tys. 
rocznie — czyli isniejące sizkoły zawodowe pokrywa
ły  ty lko część zapotrzebowania. Obecnie przyjmuje 
się (są to dane bardzo ogólne i  szacunkowo ujęte 
że zapotrzebowanie, wymagające wykwalifikowanych 
pracowników w różnych dziedzinach pracy, wynosi 
cyfrę więcej niż podwójny jak przed wojną“ .

W obliczu tego, istotnie niepokojącego zjawiska, 
słuszny jest projekt, o czym dowiadujemy się rów
nież ze „Szkoły zawodowej“ , dekretu o ustanowie
niu dla młodzieży od 15 do 18 roku życia powszech
nego obowiązkowego kształcenia zawodowego. 
-----------  Zby.

„JES TEŚM Y T U  OD T Y S IĘ C Y  L A T “
D y re k to r  M uzeum  Szczecińskiego, obyw . 

K rze ko to w sk i, rozpoczął zb ie ran ie  m a te 
r ia łu  do p ro je k to w a n e j w ys ta w y , k tó ra  
pod hasłem  „Jesteśm y tu  od tys ięcy la t “ , 
m a być  o tw a rta  w  M uzeum . N a czele K o 
m ite tu  staną cz łonkow ie  Rządu, a do 
w sp ó łp racy  zaproszeni zos ta li n a jw y b it 
n ie js i specja liści. W ystaw a ta  m a być 
w stępem  do u tw o rze n ia  In s ty tu tu , k tó re 
go zadaniem  będzie zb ie ran ie  m a te ria łu  
pom orzoznawczego pod wzg lędem  h is to 
rycznym , k u ltu ra ln y m  i  gospodarczym. 
D la  p rzeprow adzen ia  zam ierzonej p racy 
konieczne je s t dostosowanie w n ę trza  M u 
zeum d la  ce lów  w ys taw y . P ro je k t te j w y 
staw y, k tó ry  uzyska ł ju ż  aprobatę c z y n n i
k ó w  o fic ja ln y c h , p rze w id u je  urządzenie 
ce n tra ln e j sk ła d n icy  d la  p rzedm io tów  za
by tko w ych , zwożonych z p ro w in c ji.  Z a
prowadzono ju ż  in w e n ta rz  ty c h  rzeczy, 
obe jm u jący  130 pozyc ji. P o rządku je  się

Książka Ziem

W  B ie lsku  zakończyła  się ogólnośląska 
w ys taw a  m a la rs tw a , rzeźby, g ra f ik i i  tk a c 
tw a. Zain te resow an ie , ja k im  da rzy ła  ją  
pub liczność by ło  dowodem , że sp ra w y te 
n ie  są obojętne d la  Ś ląska. W ystaw cam i 
b y l i  tam  je dn ak  a rtyśc i p rz y b y li z całego 
k ra ju ,  a os ied len i na  te renach Ś ląska od 
niedawna.

O sta tn io  m ie liśm y  sposobność og lądan ia 
w  K a to w ica ch  in n e j w ys ta w y , ba rdz ie j

i  k la s y fik u je  p rzyw iez ion y  t. zw. skarb iec 
ko łob rzesk i, (ts)

P R A C A  D L A  P L A S T Y K Ó W
S ta ran iem  W oj. U rzędu  K u ltu r y  i  S z tu k i 

o trz y m a li p las tycy  szczecińscy pracę p rzy  
o d na w ia n iu  gm achu w o jew ód z tw a  na W a
łach  Chrobrego oraz o trz y m a ją  zlecenie 
up iększenia sa li T e a tru  Polskiego, (ts)

T E A T R  w  K O S Z A L IN IE  
i C H O JN IC A C H

O kręgow y D om  Ż o łn ie rza  w y s ta w ił 
sztukę G. Z apo lsk ie j „ Ic h  czw oro“  oraz 
„Zaczarow ane k o ło “  R yd la . Naczelna D y 
re k c ja  W id o w isk  R o zryw kow ych  w y s tą p i
ła  z re w ią  p t. „C h ó r cygańsk i“ . W  bardzo 
u rozm aiconym  p ro g ra m ie  dano oprócz 
w ys tęp u  so lis tów , cygańską i  rosy jską  m u 
zykę  ludow ą, p ieśn i po lskie , ta b o r cygań
sk i itp . Zespół O św ia ty  d la  D oros łych  w y 
s ta w ił sztukę S tefanowskiego p. t. „W o j
skow a k u ra c ja “ , (ts)

Odzyskanych

ściśle zw iązane j z. m ie jscow ym  ś rodow i
skiem . B y ł to  pokaz p rac uczn iów  K a to 
w ic k ie j S zko ły  S ztuk P lastycznych.

N iespodziewane osiągnięcia, ja k im i może 
się poszczycić ta  ucze ln ia  p racu jąca  zale
dw ie  od k i lk u  m iesięcy, zasługu je  na  u w a 
gę i  om ów ienie.

Szkoła ta, p rzy  popa rc iu  Zaw . Z w ią zku  
Pol. A r ty s tó w  P la s tykó w  u ru cho m ion a  zo
sta ła  i  je s t prow adzona pod k ie ro w n ic 
tw e m  St. M a rc inow a  (rzeźba), A . R aka —  
(rysunek), R. Pom orskiego (m alarstw o), J. 
M roszczaka (g ra fik a  użytkow a), I .  O brem - 
b in y  (tkactw o), Z. Rzepeckiego (h is to ria  
sztuk i), R a fińsk iego  (kom ponow anie b ry ł 
i  płaszczyzn).

W y n ik i k ilkum ie s ię czne j p racy  św iad 
czą n ie  ty lk o  o w ła ś c iw y m  pode jśc iu  po
szczególnych pedagogów, ale i  o żyw ym  
za in te resow an iu  uczni. C a ły  szereg w y s ta 
w io n ych  rysu n kó w  dow odzi także, że A. 
R ak  um ie  p row adz ić  uczn ia po w ła śc iw e j 
drodze. N ie  zauw ażam y n igdz ie  suchego 
akadem izm u, ry s u n k i są dobrze kom pono
w ane i  trz y m a ją  się w  płaszczyźnie k a r tk i.  
U czn iow ie  u m ie ją  ju ż  patrzeć po m a la rsku  
t. zn. pa trzeć na św ia t ja k  na obraz, a n ie  
ja k  na p rzedm io t. Podobne za le ty  posiada
ją  prace m a la rsk ie  uczn iów  R. P om orsk ie 
go. W idać w  n ich  wszędzie us iłow an ie  po 
łożen ia  p la m y  b a rw n e j w  m y ś l p ra w  
sz tu k i m a low ane j, a n ie  ja k o  naśladow 
n ic tw o  bezładnego chaosu ko lo ró w , przesu
w a jących  się przed naszym i oczami.

P rze jdźm y do rzeźby p row adzone j przez 
St. M arc inow a. W e w szys tk ich  pracach 
s ta tyka  i  w za je m n y  stosunek b ry ł jasno 
określony, fo rm a  pe łna a za łam ania  p łasz
czyzn uzasadnione o d po w ie dn im i k o n tra 
stam i. In te resu jąco  p rzedstaw ia  się dz ia ł 
g ra f ik i u ż y tko w e j p row adzony przez 
J. Mroszczaka, a o poziom ie w zo ró w  tka c 
k ic h  n iech św iadczy ilość  ich  zakupów  
przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S ztuk i.

Kronika ku ltura lna Pomorza Zachodniego

Emilia Sukertowa - Biedrawina. Polskość Mazurów 
i Warmiaków. Olsztyn, 1946, nakładem „Instytu tu  
Mazurskiego4 . Str. 11.

Jest to niepozorna broszurka. Napisana popularnie 
i  przeznaczona nie dla ludzi o szerokich horyzontach 
myślowych, ale przede wszystkim chyba dla repatrian
tów zza Buga i z Wileńszczyzny. Jest pomyślana jako 
materiał uświadamiający, że ludność autochtoniczna, 
to nie „szwaby“ , nie Niemcy, na których można przy 
braku etyki odbić swe krzywdy lub co najmniej zno
sić ich jiako newygodnych sąsiadów po wsiach i osa 
dach na Pojezierzu Mazurskim i  Warmii. Broszurka 
wyjaśnia, że ludność mazurska i  warmńska, to ci sa
mi Polacy, co i  ci z terenów Wileńszczyzny. Jest to 
ten sam element prężny ludu mazurskiego, k tóry po
cząwszy od X III  w. skupiał demograficznych Mazow
sza środkowego rozpoczął ekspaasję etniczną i  goepodar 
czą na słabo zamieszkane obszary Prus. Podlasia, 
Wileńszczyzny i  Lubelskiego, kolonizując wytrwale te 
tereny ii wdzierając się z pod-giwu godną energią w 
niedostępne obszary puszcz, leżących poza rubieżą et
nograficzną prasłowiańską na przestrzeni dziejów. Na
turalnie skomplikowano procesy przeddziejowe, jakim i 
są: rozdzielenie się wspólnoty bałtosłowiańskiej, gene
za ludności pruskiej, podział etniczny szczepów pru
skich i litewskich i  ich związki terytorialne z zie
miami polskimi, nie mają oświletlenila w te j popularnie 
napisanej pracy. Autorka, omawia ogólnie stosun
k i panujące na tym terytorium przed _ sprowa
dzeniem Krzyżaków przez Konrada Mazowieckiego. 
Następnie przechodzi do okresu gospodarki i  koloni
zacji krzyżackiej na tych tetenach oraz wyjaśnia nie
właściwość terminów Prusy w stosunku do Niemców, 
którzy przejęli te tereny pod egidą elektora branden- 
buirskSiego i  z nimi formy nomenklaturowe. Następnie 
omawia tradycje polskie na tych terenach od czasów 
Reformacji i Kopernika aż po czasy najnowsze. 
Wszystko to podane jest w sposób lekk i i możliwie 
dostępny.

Fakty, podane przez autorkę,_ są znane # przeciętne
mu inteligentnemu czytelnikowi, więc nie w treści 
należy szukać wartości tej broszurki. ' Wartość je j 
tkw i w tym, że jest to pierwsza większa pozycja b i
bliograf,Iczna, wydana na tych terenach _ własnymi 
środkami technicznymi. Dziś w Olsztynie nic nie po
zostało po drukarni Seweryna Pieniężnego, redaktora 
„Gazety Olsztyńskiej“ , która wychodziła do września 
1939 r. Istniejąca i  zmontowana siłami polskimi dru
karnia’ państwowa, w której drukuje się „Wiadomo
ści Mazurskie“ , organ Wojew. Urzędu Informacji i 
Propagandy, nie posiada jeszcze polskich czcionek w 
penym zakresie. Natomiast już powstała na miejscu 
spółdzielnia wydawnicza „Zagon“ , która już urucho
miła swą drukarnię z czcionkami i  wymogami pol
skiego słowa pisanego. Jest rzeczą znamienną, że 
drukarnia ta powstała głównie rękami inteligencji au
tochtonicznej i  działaczy ludowych z tego terenu. W 
niej też będą drukować się inne druki Instytutu Ma
zurskiego, jak np. Karola Malika „Wesele Mazur
skie“ , „P lon“  i  „Jutrznia a Gody“ , prace o znacze
niu pod pewnym względem dokumentarnym, gdyż 
oparte o gruntowną znajomość zwyczajów i  obycza
jów ludu mazurskiego. Nakładem tegoż Instytutu 
ukaże się niebawem cykl odczytów, wygłoszonych w 
czasie kursów mazuroznawczych, urządzonych w Olsz
tynie, mających na celu zaznajomienie ludności na
pływowej z przeszłością i  zagadnieniami polskiej lud
ności autochtonicznej.

Notujemy te dane na marginesie niniejszej recenzji 
z obowiązku. Bowiem w dalszym ciągu czytelnik pol
ski ma możność obserwować za pomocą prasy 1 in 
nych środków, informacji i  dowiadywać się o każdym 
naszym osiąghięciu na ziemiach nad Odrą i  Nysą. O 
ziemiach natomiast, leżących nad Łyną i Pasłęką, 
ujętych w piękną oprawę jezior mazurskich, ciągle 
wiemy najmniej. Od czasu do czasu docierają do nas 
wiadomości, w których okręg mazurski przedstawiany 
jest w ciemnych barwach lub docierają wiadomości, 
mające zobrazować istniejące tam, jako by horendal- 
ne stosunki z punktu widzenia narodowego, gospo
darczego czy społecznego. Rozumiemy intencję niejed
nokrotnie szczerą autorów. W dzisiejszym wojewódz
twie olsztyńskim, jak zresztą na całych Ziemiach Od
zyskanych, działo Się różnie. Obowiązkiem naszym 
jest jednak dać obraz całości naszych poczynań na 
W armii i  Mazurach, zarówno od złej jak i dobrej

strony, bez sensacji nieraz o posmaku skandalu. Tyl- 
ko rzetelna prawda o Ziemia ch Odzyskanych jest 
postawą godną dla publicysty, działacza i naukowca. 
Tylko taką postawą uda się nam budować nowe war
tości twórcze na tych ziemiach, gdzie mamy wiekowe 
zaległości do odrobienia.

J. Antoniewicz.

—  Przyjaciół „Odry“ prosimy 
o rozpowszechnianie naszego pi
sma wśród swoich znajomych.
—  „Odra“ —  w  każdym pen
sjonacie i domu zdrojowym.
—  „Odra“ —  w  każdej świetli

cy i domu kultury.
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W zględy zasadnicze n ie  pozw o la ją  m i 
w y m ie n ić  nazw isk  ty c h  uczn iów , k tó rz y  
się w y ró żn ia ją , ty m  ba rdz ie j, że w ys taw a  
je s t rezu lta tem  niespełna ro k u  w spó lne j 
p racy  na te j ucze ln i. D la tego też na leży się 
zadow o lić  c h a ra k te rys tyką  poszczególnych 
dz ia łów  i  w yc iągn ięc iem  ogó lnych w n io 
sków. Otóż szybkość os iągnięcia podob
nych  re z u lta tó w  je s t dowodem  żyw otności 
i  ch łonności k u ltu ra ln e j środowiska,- jes t 
dowodem , że środow isko to  gw a łto w n ie  
sz tu k i p las tyczne j po trzebu je . B ra k  te j 
sz tu k i na Ś ląsku b y ł spow odow any n ie 
m iecką  „k u ltu rą “  i  zasypyw aniem  k ra ju  
propagandow ą tandetą. G łód  k u l tu r y  jes t 
zd ro w ym  odruchem  w yzw o leńczym  i  m o
że być czyn n ik ie m  na jw yższych  osiągnięć. 
K a tow ice , k tó re  posiadają św ie tn ie  zorga
n izow aną sieć do jazdow ą, muszą o tw orzyć 
podw o je  d la  tych , k tó rz y  p o w in n i się 
skup iać i  g rom adzić d la  wspólnego w y s ił
k u  w  pracy. Czyż Szkoła S ztuk P lastycz
nych  n ie  p o w in n a  uzyskać d la  siebie w  
K a to w ica ch  odpow iedniego b u d yn ku  i  sa li 
w ys taw ow e j?  W  K a to w ica ch  py ta n ie  to 
pozostaje bez echa.

Szkoła S ztuk P lastycznych  w  m yś l roz
p lan ow a n ia  przez M in . K u l tu r y  i  S ztuk i, —  
szkół a rtys tycznych , —  przekszta łcona ma 
być obecnie na Wyższą Szkołę S ztuk P la 
stycznych w  K a tow icach . Z  tych  w zg lędów  
p ie rw szy  ro k  s tud iów , o p a rty  na przed
m io tach  zasadniczych, p o tra k to w a n y  b y ł 
ja k o  k u rs  w stępny  W yższej S zko ły S ztuk 
P lastycznych. —- W  p ro g ra m ie  nauczania 
p rzew idz iano  specja lizac ję  rzem iosł, k tó re  
będą m ia ły  zastosowanie w  przem yśle, 
z n a jd u ją cym  się przede w szys tk im  na te 
renach Ś ląska i  Z iem  Odzyskanych.

W  przysz łym  ro k u  szko lnym  oprócz dzia
łó w  zasadniczych kon iecznych  d la  osiąg
n ięć k u ltu r y  a rtys tyczne j, p ro g ra m  na 
uczania ob e jm u je  spec ja lizac je  ja k :  cera
m ik a  (szkło, porcelana, kam ionka ), m e ta - 
lo -p la s tyka , tka c tw o , m eb la rs tw o , a rc h i
te k tu ra  w n ę trz  i  g ra fik a  uży tkow a .

Z  uw a g i na liczne  zak ład y  przem ysło
we, w  k tó ry c h  w spó łp raca  p la s tyka  je s t 
dn ich  w a ru n ka ch  ro zw o jo w ych  spe łn i 
n ieodzowna, szkoła tego ty p u  w  odpow ie - 
w ie lk ie  zadanie.

Jacek Puget
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